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W ychodzi codziennie o godzinie 3. po południu 
2 wyjątkiem świat i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejsca 6 et.,
Pocz!a 7 ct.

H:uro Redakcyi i Adm inistracyi Ul Czarneckiego 18.

Prenum erata z przesyłką pocztowy wynosi rocznie 16 z ł . ;  kw artalnie 4 zł., m iesięcznie 1 zł. 35 ct. 
W  m i e j s c u  rocznie 12 zfc., kw artalnie 3 z?., m iesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lw ow skiej , 
Otrzymują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, dwierdroczni zaś i miesięczni za dopłata, pierwsi 75 ot, 
drudzy 80 c t. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Zaproszenie do przedpłaty.
W  m i e j s c u :  za II. ćw ierćrocze zł. 3 

Za kwiecień i każdy następny m iesiąc I zł.
P o c z t ą :  za II. ćwierćrocze zł. 4 

Za kwiecień i każdy następny miesiąc 
I zł. 35 ct.

Na Gazetę z „Przewodnikiem*1
W  m i e j s c u :  kwartalnie 3 zł. 75 ct. 

miesięcznie I zł. 30 ct.
P o c z t ą :  kwartalnie 4 zł- 75 ct. 

miesięcznie I zł. 65 ct.
Zwracam y uwagę szanownych pp. p re ­

num eratorów , że Przewodnik naukowy i  lite­
racki należy się bezpłatn ie  tym  ty lko  p re ­
numeratorom rocznym  i półrocznym , którzy  
przedpłatę na G azetę uiszczają za cały rok 
k j. od 1. s t y c z n i a  d o  k o ń c a  g r u d n i a  
ulbo za półrocze t. j. od 1. s t y c z n i a  do  
k o ń c a  c z e r w c a ,  l ub od 1. l i p c a  d o  
k o ń c a  g r u d n i a .  P renum eratorom  uiszcza­
jącym p rzedp łatę  roczną lub półroczną w in ­
nych term inach  jak  powyżej oznaczone, nie 
możemy przesyłać Przewodnika bezpłatnie, 
Jeżeli już bowiem nie trudność a d m in is tra ­
cyjna to  sam wzgląd na  dekom pletow anie 
Zeszytów Przewodnika, składających się pó ł­
roczami na  dwa osobne tomy, stanowczo te ­
go nie dozwala.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ekscelencya P an  N am iestnik za ­

m ianował kancelistę powiatowego M arka 
P r z e o r s k i e g o  i ad junk ta  podatkowego 
Aleksandra K r a s u c k i e g o ,  sekretarzam i 
Powiatowymi.

Jednorazowe i n s e r a t y  oblicstaja się po 7 c t } 
kilkoraeowe po 6 Ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamacye otw artś
wolne sę od, opłaty pocztowej.

C. k. prezydent Sądu krajowego wyż­
szego w Krakow ie zam ianow ał kancelistam i 
przy c. k. sądzie obwodowym w Tarnow ie 
kancelistów przy c. k. sądach  powiatowych 
Józefa G r u c l a  w M yślenicach i Adam a 
J a n o w a  w Krynicy.

CZĘŚĆ NiEURZĘDOWA.
Lwów, d n i a  9. kwietnia.

Po wejściu w życie ustaw y o bezpo­
średnich  w yborach p rasa  w iedeńska m iała  
już  dwa razy  sposobność powitać osobnemi 
arty k u łam i rozpoczynającą się s e s y ę  s e j ­
m ó w  k r a j o w y c h  i dwa razy  pewne dzien­
niki roszczące sobie praw o do naczelnego 
stanow iska wyw iązały się z tego zadania  w 
sposób dowodzący co najm niej b raku  tak tu  
politycznego. Trochę tylko delikatniejsze 
poczucie tak tu  nie byłoby im  pozwoliło od­
świeżać dawnego stosunku sejmów krajow ych 
do R ady państw a, szydzić z ich ustaw odaw  
czej działalności i lekceważyć cały p a r la ­
m entaryzm  prowincyonalny. Chociaż ta k t 
polityczny je s t dziś przym iotem  wcale n ie­
pospolitym , zwłaszcza w wiedeńskim świecie 
dziennikarskim , mimo to przecież nie byliś­
my przygotow ani na tak ie  artykuły , bo p rze ­
m aw iał przeciw  nim  jeszcze inny bardzo 
ważny powód. Gdy ustaw a o bezpośrednich 
wyborach by ła  dopiero projektem  a opozy- 
cya całej P rzedlitaw ii w ystąp iła  przeciw 
niem u w jednym  zw artym  sze7-egu, te  same 
dzienniki, k tóre  dziś dem onstracyjnie lekce- 
ważą znaczenie sejmów, niem al codziennie 
s ta ra ły  się przekonać przeciwników, że wy­
bory bezpośrednie nie -wyrządzą najm niej­
szej ujm y kom petencyi sejmowej, że ani na 
włos nie ścieśuią zasadniczych atrybucyi 
reprezentacyi krajow ych. Gdzież więc szukać 
logicznego zw iązku pomiędzy ówczesnemu a 
dzisiejszem i arty k u łam i?  Jeżeliby jak im  cu­
dem usprawiedliw iono ten  b rak  logiki, za­
pytalibyśm y dalej, jak i cel m ają te  dzisiej­
sze wrycieczki, kom u wyświadczają one p rzy ­
sługę? Pewnie nie sprawie, w k tórej im ie­
niu dokonaną została reform a wyborcza, 
której samozwańczymi patronam i chcą być 
owe dzienniki. Taki beztak t i p rzek ręca­
nie prawdziwego stanu  rzeczy lepiej odpo­
w iadałoby jej śm ierte lnym  wrogom.

Zapowiedziana urzędownie podróż c e ­
s a r z a  n i e m i e c k i e g o  d o  W ł o c h  nie 
przyjdzie do skutku, poniew aż wedle opinii 
lekarzy , zm iana pow ietrza mogłaby szkodli­
wie w płynąć na zdrowie m onarchy. Zato 
następca tro n u  z m ałżonką i dziećmi wy­
b ie ra  się na  dłuższy pobyt do krajów W i­
k to ra  Em anuela, i m a polecenie uspraw iedli­
wić sędziwego swego rodzica p rzed  w ładzcą 
Ita lii. Telegram  ten  je s t wprawdzie n iespo­
dzianką d la  Europy, gdyż w zeszłym  tygo­
dniu  jeszcze Provinz. Gorresp. spraw ę wycie­
czki do W łoch om awiała na  podstaw ie w prost 
przeciw nej opinii lekarskiej. Lecz zadziwić 
nie może ta  nag ła  zm iana postanow ienia, 
gdyż w tak  późnym w iek u , w jak im  zna j­
duje się cesarz n iem ieck i, każda chociażby 
lekka niedyspozycya daje słuszny powód do 
obaw, i nie pozw ala narażać się na niewy­
gody długiej i uciążliwej podróży. N iem niej 
p rzeto  fak t powtórnego odwołania wycieczki 
do W łoch poda fantazyi dziennikarsk iej ob­
szerne pole do popisu. Snuć ona będzie z 
tej zm iany najdalej sięgające w nioski, w 
czem dopomoże jej zbieg przypadkow y k ilku  
wypadków, k tóre przy jakiej tak iej wprawie 
dziennikarskiej posłużyć mogą za tlo  do na­
der effoktownego obrazu. W iadomo, że z po­
wodu ostatn iej encykliki papieskiej odbywa­
ły  się w Rzymie jak ieś pourparUrs m iędzy 
p. v. Keudell a  m in istrem  V isconti-V enostą, 
wiadomo t a k ż e , że rząd  włoski w formie 
bardzo grzecznej ale stanowczej odmówił 
wzięcia inieyatyw y w akeyi, zm ierzającej do 
ograniczenia wolności słowa papieża. Nie 
długo po tej chybionej próbie, pow ołani zo­
sta li do B erlina  am basadorow ie niemieccy 
przy trzech  najpotężniejszych m ocarstw ach 
Europ}1, t. j. E ran cy i, Anglii i A ustry i, a 
źródła, zwykle dobrze poinformowane, zape­
w niają, że celem tego pow ołania było udzie­
lenie ścisłej instrukcyi zachow ania się w o- 
bec kury  i i obmyślenie środków, zapomocą 
k tó rych  m ożnaby najlepiej zapobiedz zb li­
żeniu się F rancyi do W łoch. Do tego przy­
bywa obecnie zjazd m onarchów  w Wenecyi

entuzyastyczne przyjęcie C esarza austrya- 
ckiego przez naród  włoski. T rzebaby isto ­
tn ie być pozbawionym w szelkiego daru  kom ­
binacyjnego, aby z ta k  obfitego m ateryału  
nie zbudować jakiego wielce sensacyjnego 
rom ansu politycznego.

Nie najlepiej m usi iść i n t e r e s  z C a- 
b r  e r  ą , kiedy m iu isteryalna p rasa  m adry­
cka znów zaczyna daw ną piosnkę o nielo- 
jalnem  postępow aniu F rancy i w obec rządu  
hiszpańskiego. K orespondent któregoś z pism  
m adryckich zasłyszał gdzieś, że w lokalno- 
ściach k lubu  legitym istycznego w Hotel des 
Eeservoirs w W ersalu , zawieszone są  p o rtre ­
ty  Don C arlosa i m ałżonki jego Donny M ał­
gorzaty. Lecz nie koniec na  tern, bo legity- 
miści francuscy urządzają  w swoich kołach 
loteryę fautową, z której dochód przeznaczo­
ny być m a na  spraw ienie nowej ba tery i d la  
arm ii pretendenta . A rząd  francuski oboję­
tn ie  p rzypatru je  się tem u, i łagodniejszym  
jes t d la K arlistów , niż prawo m iędzynarodo­
we i dobre stosunki z H iszpanią na to po­
zwalają. Oto najnow sza je rem iad a  h iszpań ­
ska, kubek w kubek podobna do owych,

I k tóre  poprzedziły upadek  Serrany. Politycy 
ci zdają się być do tego stopnia naiwnym i, 
że w ym agają całkiem  seryo, aby rząd  fran ­
cuski o niczem innem  nie m y śla ł, tylko o 
tern, jak b y  przy tłum ić w swoim kraju  wszel- 

1 kie sym patye d la Karlizm u, choćby z nara- 
: żeniem własnego in teresu . J a k  z jednej s tro ­

ny oburzać m usi ta k a  a rroganeya, ta k  z 
drugiej litość wielką budzi, bo s traszną  być 
m usi niem oc narodu, k tó ry  już  nie p rosi 

| lecz rozpaczliwie żąda pomocy mimo pe- 
| wności, że jej nigdy otrzym ać nie może. 
j Takiej ciszy po litycznej, ja k  obecna, 
już dawno nie pam iętam y we F r a n c y i .  
Dość powiedzieć, że od tygodnia  praw ie, 
cała  p rasa  francuska zajm uje się wyłącznie 
okólnikiem  D ufaura  do prokuratorów  gene- 

i ra lnych , ak tem , któryby w innym , ruchliw - 
' szym czasie, zaledwie p rze lo tn ą  zw rócił na  

się uw agę. R epublika konsoliduje s i ę , m ó­
w ią jej zwolennicy, uzyskała  ona stanow czą

M IS T Y K  P O L S K I .

I I I

Przeryw am y opow iadanie Longinow a, 
które przytoczyliśm y w poprzednim  ustępie, 
by powrócić znowu do źródeł pewniejszych, 
archiw alnych, nieodznaczających się s tronn i­
czością, k tó ra  w łaśnie cechuje opowieść ro ­
syjskiego badacza. A utor nie wspomina, 
2kąd czerpał wiadomości o G rabiance, i 
Przypuszczać chyba ty lko m o żn a , że z po­
śród papierów  o Nowikowie m usiał mu wpaść 
do rąk  współczesny pam iętn ik  o polskim  
ńiistyku. P rzep isał go tedy żyw cem , może 
Przetłóm aczył z francuzkiego, nie bardzo 
troszcząc się o b łędy  w nim  zaw arte i o 
lcb sprostow anie. N ie dziwcie się przeto, że 
2 w ielką oględnością korzystać będziem y z 
tego opowiadania.

Ale wróćmy do Tadeusza G rabianki. 
Przybył na  Podole w 1770 r. i p rzepędził 
przeszło la t  ośm w tern województwie. M atka 
Jego już wówczas nie żyła, siostra  T ekla, a 
miał tylko jedną , w»vszła za Jan a  Am ora 
Parnowskiego, kasztekana konarsko - łęczy­
ckiego i genera ł - m ajo ra  wojsk koronnych. 
Tarnowski, posiadacz dóbr sporych na Wo- 
tyniu i w województwie R u sk ie m , za sumę 
Posagową żony naby ł K utkowce i Uwsie w 
2iemi kam ienieckiej. Do nich to zaw itał 
młody h rab ia  po powrocie z zagranicy. Ro­
dzeństwo się kochało, a  s io stra  nieraz d a ­
wała b ra tu  dowody wielkiego przyw iązania, 
dość powiedzieć, że w ierzyła w jego świetne 
Projekta, wówczas kiedy już wszyscy bliżsi 
^Wątpili... Ona też nam ów iła młodego ideo­
loga, by się ożenił i osiadł w m a ją tk u , d o ­
wodząc że i na  Podolu  potrafi doktrynę swo­

ją  rozwijać i doskonalić się na raz  obranej 
drodze. Zdaje s i ę , że pomiędzy rodziną 
Grabianków i S tadnickich , dawniej już  s ta ­
nęła  umowa połączenia dzieci.

Stadniccy spowinowaceni byli z Le- 
szczycami jeszcze przez H erburtów , a dobra 
tych osta tn ich  dwóm wyżej wzm iankowanym  
rodom dostały  się w sp a d k u , bo kiedy część 
ich wniosła w dom G rabianków  Kalinowska, 
druga połowa stanow iła posag Zuzanny z 
Felsztyna, poślubionej F ranciszkow i S tadn i­
ckiem u w 1675 r.

S tadniccy posiadali na  kresach spore 
ziemi obszary. J a n ,  podstoli b u sk i, k a ­
sztelan lubaczow ski, w końcu kam ieniecki, 
ożeniony z Pepłow ską, zostaw ił sześciu sy­
nów i dwie córki Dwóch synów, Adam i 
drugi nieznanego naw et im ie n ia , poświęci­
ło się duchownem u stanow i, M ikołaj kasz te­
lan  kam ieniecki i A leksander podkomorzy 
podolski zeszli ze św iata  bezpotom nie, do­
b ra  więc ich prawem spadku dosta ły  się 
Franciszkow i chorążem u podolskiem u i S ta ­
nisławowi staroście  B alińskiem u.

P an  starosta  ożeniony z M artyną Lauc- 
korońską , s io strą  k asz te lana  podówczas k i­
jowskiego, m iał jednę ty lko córkę Teresę, a 
ta  w łaśnie p. G rabiance za żonę by ła  p rze ­
znaczoną. L iczy ła ona w dobie, o której tu  
mowa , nie więcej nad  la t dwadzieścia, od­
znaczała się w dzięczną powierzchownością, 
wykształceniem  dorównywała narzeczone­
mu, a wolą i łiartem  górow ała nad nim  nie 
m ało. Łatw o zbliżenie nastąp iło , a w zaje­
m na sym patya rokow ała szczęśliwą przy­
szłość tem u niebawem  m ającem u się połączyć 
stadłu .

Tadeusz w racał z P a ry ż a , a jak  mile 
w idziany był na dworze francuzkim , tak  też 
posiadał dziwny d ar jed n an ia  sobie wszy­
stk ich . Pięknej pow ierzchow ności, nadzw y­
czaj grzeczny w ob e jśc iu , gotowy na  u s łu ­
gi sąsiadów, o tw arty , szczery, hojny, zaj; '

od razu  na naszych kresach w yjątkowe s ta ­
nowisko.

I  dopraw dy przybysz ów z dalekiego 
z a c h o d u , dziwnie w yglądał pośród w ąsa­
tej szlachty osiadłej na  m ultańskich  k ra ń ­
cach Rzeczypospolitej , spodziewającej się 
wiecznie Tatarów  czy hajdam aków ... Nie 
mało u roku  m łodem u G rabiance dodaw ała i 
w ielka fo rtuna  i w iara  w własne posłanni­
ctwo, nieopuszczająca go w najsm utniejszych 
życia kolejach , wówczas silnie rozw in ięta i 
mimowoli udzielająca się otaczającym...

Teresa S tadnicka pod wpływem tej 
w iary, staw ała  z radością  do życia wspólnego, 
a  że p. Tadeusz potrafił w niej prawdziwe 
obudzić uczucie, szła więc śm iało po nowo- 
obranej drodze, p a trzy ła  w przyszłość spo­
kojnie, nie przeczuw ając ile tro sk  jej ona 
przyniesie. Ślub odbył się w W róblaczynie 
w m arcu 1771 r. ze wszelkiemi form alno­
ściami, z in tercyzą spisaną wobec świadków, 
oblatow aną we Lwowie, mocą której p. T e­
resa dostaw ała tymczasowo 200 000 zł. opar­
tych na O stapkow cach, Serw atyncach i K u­
pi nie na Podolu, a że w pierwszej z tych  wio­
sek była św ietna rezydeneya , tam  się więc 
państw o młodzi natychm iast przenieśli. N ad­
to ojciec p. Teresy w la t  k ilka  zap łac ił za 
zięcia na  k o n trak tach  lwowskich 400.000 
złotych.

Życie początkowe zbiegło im  bardzo 
szczęśliwie. M ałżonkowie kolejno przem ie­
szkiwali na w si, zimę spędzali we Lwowie, 
częściej jed n ak  w K am ień cu , gdzie p. T a­
deusz w łasną posiadał kam ienicę. P rzed oże 
nieuiem  się jeszcze zaczął się starać o ty ­
tu ł , bez którego trudno  się było obejść w 
ówczesnem społeczeństwie. Taki już był oby­
czaj , m oda... N iechętnie wszakże poddał się 
G rab ianka tej konieczności, należało  bowiem 
w tak im  w ypadku tentow ać k ró la , a m iał 
dawne rachunki z Poniatow skim  , kiedy ten 
jeszcze był stolnikiem . Niechęć była ta k

żywa, żc p. Tadeusz zwykle łagodny, wpa­
d a ł w gniew na  jedno w spom nienie o S ta ­
nisławie Auguście.

W tym  jed n ak  w ypadku u leg ł prośbom  
uarzeczonej i przyszłego teścia, przezw ycię­
żył w s t r ę t , i ją ł  się sta rać  o starostw o l i ­
wskie, w województwie mazowieckiem po­
łożone, należące podówczas do Józefa K ar­
czewskiego, krew nego Grabianków . U stęp­
stwo łatw o zdobyć p o tra f i ł , konsens kró le­
wski także. Poniatow ski pod d. 21. g rudn ia  
1770 r. nadał p rzyw ile j, m ocą którego p ra ­
wa Józefa Karczewskiego przelew ał na  G ra- 
biankę , drugim  znowu przyw ilejem  z 26go 
września 1774 r., p rzy łączał wieś Grodzisko 
do pom ienionego starostw a. N a tern też po­
przesta ł p. Tadeusz , nie ro b ił już wcale o 
nowe zaszczyty zabiegów, raz tylko, żona 
jego dobija ła  się o kasztelan ię kam ieniecką, 
ale s ta ra n ia  jej nie odniosły sk u tk u  w łaśnie 
dlatego, że ich s ta ro s ta  ze swojej strony nie 
poparł.

Życie więc, ja k  pow iedzia łem , up ły ­
wało spokojnie i wesoło, w kółku  bliskich i 
życzliw ych , k tóre  starościna ożywiała swo­
im hum orem  a s ta rosta  poryw ającą wymo­
wą. Nie um iał G rabiauka w prawdzie zjednać 
sobie pośród rzeszy szlacheckiej zwolenni­
ków a m istycyzm  jego nie nadaw ał się w ca­
le do realistycznego k ierunku  panującego 
podówczas na kresach. Tylko co zażegnana 
burza koufederacyi B arskiej, ze s tra tą  ogro­
mnego kaw ała k r a j u , nader sm utne ślady 
zostaw iła i w prow incjach  nieodciętych od 
P o lsk i; ogólna tedy nędza , b rak  środków 
potrzebnych dla zaspokojenia pierw szych po­
trzeb, zastój w h a n d lu , n iedosta tek  rąk  do 
pracy ro ln e j, w skutek w yludnienia sp ra ­
wionego przez Icoliszezyznę i jej następstw a —  
wszystko to absorbow ało i siły i uwagę 
szlachty miejscowej...

S łuchała  szlachta teoryi przez starostę  
wygłaszanych, bo ładnie  m ów ił; n ie p o w s ta -
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przewagę nietylko w k ra ju  lecz i w rządzie, 
a  uawet m arszałek M ac-M akou zaczyna się 
skłaniać ku niej. W iadomo, że republikanie  
francuscy bardzo są  pochopni do optym i­
stycznych złudzeń, w ystarcza im  do szczę­
ścia, gdy k tó ry  z członków rządu  przy j a ­
kiej publicznej sposobności wypowie czaro- 
wne słówko „repub lika". M ieliśmy świeży 
tego dowód n a  przemowie W allona do to ­
w arzystw  uczonych. Szowinizm ten  dowodzi 
w łaśn ie , że repub likan ie  nie są  w cale tak  
pewnymi swrej sprawy, jak b y  okazać to 
chcieli św iatu. Lud fran cu sk i, ja k  każdy 
lud, nie da się zapalić  żadną ideą p o lity ­
czną, m arszałek  M ac-M ahon, k tó ry  do tych ­
czas m edw uznacznie okazywał swe przeko 
nanie m onarchiczne, trudno, aby przez j e ­
dną noc s ta ł się republikaninem , co się zaś 
tyczy gabinetu  francuskiego, ten zdaniem 
naszem  więcej niż którykolw iek je s t p rze j­
ściowym.

Podróż Najjaśniejszego Pana.

W  chwili uroczystego przy jęcia  Najj. 
P an a  w W enecyi w d. 5. b. m. zostali mu 
przedstaw ieni pp. ks. G iovanelli; hr. Aloizy 
M ocenigo, niegdyś dyplom ata austryack i, 
z dwoma syDami; senator h r. P. Bembo, 
były syndyk W enecy i; F e rra r i , profesor 
rzeźb ia rs tw a; h r. F. Faucault-D augnon, Ne- 
apo litauczyk , k tó ry  ofiarował Najj. Panu 
dziełko o pow staniu herb u  B abenbergów ; 
syndyk W enecyi, sen a to r Fornoni w tow a­
rzystw ie trzech asesorów , z którym i Najj. 
Pan rozm aw iał dość długo o wzroście W e­
necyi; następnie zostali przedstaw ieni Najj. 
P anu  baw iący w Wenecyi c. k. ta jn i radcy: 
F on tan a  de Y a ls a lin a , em eryt, p rezyden t 
wyższego sądu i hr. Paw eł E sterhazy , gene­
ra ł-  m ajor br. T urkheim , pułkow nik P a u r; 
hr. W iktor W impffen, h r. G iinther S tolberg, 
br. E dw ard  W iedersperg , hr. Autoni i Ot- 
m ar L am berg, hr. Oktaw Collalto i Dyonizy 
Somsicb, generalny konsul P iła t i inni człon 
kowie generalnego konsulatu , generalny kon ­
sul z M edyolanu br. C a n to n i; gen. konsul 
z Genuy Śoretic. D alej przedstaw ioną zosta­
ła  deputacya poddanych austryack ich  za ­
m ieszkałych w Genui i w ręczyła swemu m o­
narsze upom inek w yrobu genueńskiego. Je s t 
to  prześliczny filigranowy utw ór z srebra, 
p rzedstaw iający  wieżę m orską. Pan P aren te  
z T ryestu  ofiarow ał 4000 franków, k tóry  to 
fundusz m a stanowić kam ień węgielny fun- 
dacyi na zapomogi d la  ubogich austryack ich  
poddanych m ieszkających w W enecyi.

Jak  wiadomo, by ła  W enecya w d. 5.
b. m. wieczorem w spaniale oświetlona. No­
wy, niezwykły system  ośw ietlenia, zastoso­
wany n a  p lacu  ś. M arka, w ypadł nadspo­
dziewanie dobrze. A ustryacki hym n narodo­
wy i m arsz królew ski przyjm ow ano wszędzie 
z zapałem . O godz. 88/4 pojaw ili się obaj

m onarchowie na balkonie rezydencyi 1 zo­
sta li przyjęci przez niezliczone tłum y lu ­
dności z nieopisanym  zapałem . Ognie sz tu ­
czne na p lacu  ś. M arka w ypadły w spaniale.

O godzinie 9. wieczorem d. 5. b. m. 
odbył się bal dw orski i p rzeciągnął się aż 
do ra n a  d. 6. b. m. M onarchowie bawili 
tylko do północy. Najj. Pan w prow adził na 
salę m ałżonkę włoskiego następcy tronu , 
księżniczkę M ałgorzatę. W pierwszym k a ­
drylu tańczy ła  ks M ałgorzata  z hr. An- 
d rassy m ; vis-a-vis tańczył książę Genuy 
z h rab in ą  W im pffen; austryacko-w ęgierski 
poseł hr. Wimpffen tańczy ł z h rab iną  Mou 
tereno a m in ister M inghetti z h rab in ą  Get- 
tin a ra  Król w łoski rozm aw iał dłuższy czas 
z h r. Andrassym.

D. 6 . b. m. o godzinie w pół do 10. 
z ran a  u d a ł się Najj. P an  do Yigonza. W 
świcie Najj. Pana znajdowali się: lir. An- 
drassy, ad ju tanci: br. M endel i B eck , hr. 
Griinne, br. Lóhneysen i br. Teuffenbach. 
Królowi W iktorow i Em anuelowi tow arzyszył 
w tej wycieczce N astępca tronu  wraz z m ał­
żonką, dalej m inister wojny R icotti i inni 
m inistrowie , dalej g enera łow ie: Medici ,
Lom bardiui, Dezza, Degli, pułkow nik G aletti 
i t. d. Do św ity w łoskiego Następcy tronu  
należał genera ł Sonnaz, pułkownicy M orra, 
Larciano, D ragonetti i t. d. W ciągu jazdy 
z rezydencyi do dworca kolejowego, w itano 
wszędzie M onarchów z zapałem .

W Yigonza odbył się p rzeg ląd  wojska. 
Dowodził genera ł hr. P ia u e li ; pod jego do­
wództwem kom enderow ali generałow ie dy- 
wizyi: hr. Poniński i de la  F o rest tudzież 
generałowie b ry g a d y : Bassecourt, M igliara, 
R atti i R izzardi. W przeglądzie wzięło u- 
dział 12.000 wojska. P rzybycia Najj. M onar­
chów w Vigonza, oczekiw ała św ita złożona 
z 150 osób. Księżniczka M ałgorzata zajęła 
wraz z dam am i dworskiem i w spaniale u rzą- 

I dzoną trybunę  dworską. Inne trybuny  prze- 
1 pełnione były publicznością. Najj. Pan je- 
; chał po praw ej stronie Króla włoskiego i 

Jego S y n a , M onarchowie przejechaw szy 
po przed fron t arm ii zajęli sta łe  stanow iska 
i rozpoczęła się defilada, k tó ra  trw ała  pięć 
kw adran ów. Najj. Pan był bardzo zadowo­
lony i k ilk ak ro tn ie  w yraził swe zadowolenie 
a  w końcu dziękow ał generałow i P ianeli.

O godzinie 3. po południu  powrócili 
Monarchowie do W enecyi z p rzeg lądu  wojsk 
pod Yigonza. O godzinie 3Va- zrobił Najj. 
Pan w tow arzystw ie m ałej św ity wycieczkę 
na  Lido. P rzy  odjeździe salu tow ały  baterye  
z San Giorgio M aggiore. W szędzie w itała  
Najj. P ana  bardzo licznie zebrana publiczność 
z nieopisanym  zapałem .

O godzinie 6. wieczorem odbyła się 
uczta dworska. Obecnych było 80 osób. 
Najj. P au  siedział po praw ej stro n ie  K róla; 
po praw ej stronie Najj. Pana siedziała księ­
żniczka M ałgorzata; po lewej stronie króla 
zajęła miejsce br. Wimpffen.

Po trzeciem  daniu w uiósł Król W ik to r 
Em anuel następujący  toast w francuzkim  
języku :

—  Je bois a la sante de Sa ' ajeste 
VEmpereur d’Autriche et Roi d’Hongrie, mon

w ała przeciw  uim, bo nie zagrażały  osobi­
stym  jej in te resom ; jeździła często do O- 
s tap k d w iec , bo znajdow ała tam  gościnne 
przyjęcie, przyjem ne tow arzystw o i gotowość 
do ofiar.... a le  ani k rok  jeden dalej nie 
udaw ało się G rabiance posunąć propagandy 
pośród tej rzeszy szlacheckiej, powiększyć 
koła zwolenników....

Między bliższymi R oniker tylko bil 
czołem przed duchową potęgą  starosty , ale 
i teu choć się w poczet jego zwoleuników 
zapisał, został pono dawniej jeszcze przez 
samego m istrza  wciągnięty pod sz tandar 
wyznawców nauk tajem niczych. R oniker 
m ieszkał w In flan tach , k ra ju  nigdy nie 
opuścił, poprzestaw ał tylko na wycieczkach 
do Ostapkowiec i zdaje się, że w końcu wi­
dział w G rabiance szlachetnego u topistę , 
obudzającego współczucie.

Duchowieństwo nie sarkało  na przy­
szłego illum inata , d la tego , że nic mu za­
rzucić nie m ogło; studyow ał przecież pilnie 
pismo św., ojców kościoła, na  b ib lii budo­
wał -przyszłą wielkość stow arzyszenia, od­
znaczał się m oralnością, pobożnością, wszel­
kim przepisom  kościelnym  czynił zadość.... 
I kto zgadnąć potrafi?  rnożeby teorye p. 
starosty  -pozostały na zawsze teoryam i, 
gdyby zapom nieli o uim jego B erlińscy 
przyjaciele. W ich rzędzie b y ł C agliostro i 
on to pierw szy odw iedził G rabiankę na 
Podolu, przed swoją do Rossyi wycieczką.

Około 1775 r. udał się C agliostro z 
W arszawy na L i t w ę , m ial tam  wywrzeć 
wielkie wrażenie na Ożarowskiego, zaw adził 
o południowe prowineye Rzeczypospolitej, 
rożentuzyazm ow ał starostę  Liwskiego i p ra ­
wie do zgonu prow adził z nim obszerną ko- 
respondencyę.

Tajem niczy a wielki gość zainstalow ał 
się w zam eczku Sułkowiockim i tam  rozpo­
czął doświadczenia, alohem jczne. Przepędził

tu  k ilk a  m iesięcy, podejm owany nieledwie 
po królew sku przez gościnnego gospodarza, 
czemu się dziwić nie należy, niezapom inaj- 
my bowiem, że kuglarz ten na dworach p a ­
nujących często przebyw ał, trak tow any ła ­
skawie d la  ob ie tn ic , jakiem i łudził... Wiele 
to już tak i aw anturniczy ; nim ludzkość na 
szlaki realizm u w kroczyła, łudziła  się w przó­
dy w iarą  w nadzw yczajności; nie należy 
więc m ierzy ć  wedle dzisiejszej skali poprze­
dników naszych z ubiegłego stulecia.

C agliostro był człow iekiem  światowym, 
nie m ało się też przyczynił do ożywienia 
tow arzystw a naszego, zbierającego się dość 
licznie*w Ostapkowcach ; pobyt wszakże je ­
go pierw szy szczerbę zrobił w m ajątku Gra- 
bianków , bo w ślad za tym  „tw órcą eliksiru 
życia" i wynalazcy „filozoficznego kamienia®, 
spadł na Podole spory zastęp  oszustów z ca­
łej E uropy, odzierających łatw ow iernego s ta ­
rostę.

D ługi na  jego m ajątku  u rosły  na raz 
do poważnej sumy kilku milionów złotych. 
Przybycie B rum era do Ostapkow iec do reszty 
w płynęło n a  przyszłość p. Tadeusza. D otąd 
walczył z pokusą, te raz  jej uległ — posta ­
nowił kraj opuścić. Z ostaw iał kochającą żo­
nę i tro je dziatek ... nic go już pow strzym ać 
nie m ogło— brakowi naw et pieniędzy p o tra ­
fił zaradzić.

Trochę grosza dostał u p. Onufrego 
M orskiego, kasztelam ca Lwowskiego, n ied a ­
wnego nabywcy K uźm ina, a pewną niew iel­
ką sumę d a ła  m u s io stra  hr. Tarnow ska. 
Puścił się z tern w drogę przez Lwów, B ru- 
m er zaś skierow ał się do W arszaw y, dla 
wypróbowania, ażali nie uda  m u się tam  
znaleść zwolenników... Obaj sekciarze spot­
kali się dopiero w Awinionie. Ale tu  znowu 
źródeł miejscowych nam  brakn ie , więc w ra­
camy do pracy  p, Longinowa.

illustre hóte et frere et ami, au bonheur et 
d Vunion des deux etats pour toujours!

Najj. P an  odpow iedział na ten  to ast 
tem i słowy:

— C’est avc les sentiments de la plus vive 
reconnaissance de l’accueil cordial que j'ai 
trouve ici, que je bois d la sante de Sa Ma- 
jeste le Roi d’Italie, mon frere et cher ami, 
de la familie royale et au bien-etre et la 
prosperitę de VItalie!

Przegląd polityczny.

A u s t r y a -W ę g r j .  Uwagi dziennika 
Wiener Abendpost z powodu podróży Naij. 
P ana  do W enecyi, nie zosta ły  pom inięte 
przez poważne dzienniki zagraniczne. Tak 
n. p. pisze z tego powodu Gazeta Kotońska : 
„Z w ysoko-polityczuego celu podróży Cesa­
rza, możemy my Niemcy być tylko bardzo 
zadowoleni. P rzym ierze trzech Monarchów 
m a na  celu utrw alenie pokoju europejskiego. 
Podróż Najj. P ana  do Włoch nie je s t z re­
sztą zjawiskiem , do którego w ytłum aczenia 
potrzebaby dopiero szukać jak ichś osobliw­
szych powodów. Od chwili, w której król 
zjednoczonych Włoch złożył wizytę w W ie­
dniu i w Berlinie, było zam iarem  ta k  Ce­
sarza  austryackiego, jako też niemieckiego 
udać się za Alpy celem  złożenia rew izyty i 
długo żywiony zam iar m iał być na wiosnę 
tego roku  urzeczyw istniony. Journal de St. 
Ptiersbourg robi następu jącą uw agę: „Zjazd 
J. Ces. Mości C esarza A ustryackiego z k ró ­
lem  W łoskim mógł mieć ty lko pokojowy, a 
więc ogólny ch a rak te r, odpowiedni po lityce 
zakreślonej przez powtórny zjazd trzech 
Monarchów. Gazz. di Venezia z d. 5 b. m. 
zapa tru je  się zupełnie ta k  samo, ja k  po­
wyższe dwa dzienniki a  polem izując z fał- 
szywemi pogłoskam i o celu podróży Najj. 
P ana  do W enecyi dodaje, że najdosadniej 
obcięła Wiem r  Abendpost sk rzyd ła  w szyst­
kim  podobuym fautazyom .

—  N ajd. A rcyksiążęta K arol Ludwik 
i Ludw ik W ik to r powrócili d. 5 b. m. z 
T ryestu  do W ieduia.

—  M inister prezydent ks. A. A uer- 
sperg  wyjechał d. 7 b. m. z W iednia do 
Pragi celem wzięcia udziału  w posiedzeniach 
sejmu czeskiego. M inister dr. U uger powró­
cił d. 5 b. m. z Gorycyi do W iednia a  m i­
n iste r skarbu  br. P re tis  pozostał w Gorycyi 
celem w zięcia udziału w k ilku  posiedzeniach 
sejmu. M inister spraw  wewnętrznych br. 
Lasser, po kilkuduiow ej chorobie, rozpoczął 
na nowo swe urzędow anie. G eneralny dy­
re k to r  austryackich  dróg żelaznych, szef 
sekcyi N órdling, rozpoczął swą czynność 
urzędow ą. Presse dowiaduje się, że m in istro­
wi haud lu  dr. B anhansow i, przedłużony zo­
s ta ł u rlop  do końca kw ietn ia i że p. miui- 
s te r  zam ierza zrobić wycieczkę do po łud­
niowych W łoch. M inister H orst wyjechał d. 
6 b. m. z T ryestu  do Pola, dokąd m iał się 
także  udać nam iestn ik  br. Pino.

—  W sejmie czeskim  pojawiło się 
mnóstwo petycyi o pom nożenie liczby Izb 
handlow ych; n iezbyt dawno były usiłow ania 
ta k  młodo- jak  i staroczechów skierow ane 
ku  tem u, ażeby o ile możności uszczuplić 
liczbę tych insty tucyi. —  Przy  tworzeniu 
kuryi sejmowych, w j brano  Sladkow skiego 
zastępcą przew odniczącego kuryi dla gmiu 
m iejskich a  T ro jana  zastępcą przewodniczą­
cego kury i d la  gm iu wiejskich. Do wszyst­
kich kom isyi klubu w iernokonstytueyjiiego 
w ybierają młodoczechów.

—  R eprezentacya gm iuna w B ernie 
uchw aliła  d. G b. m. wystosować petycyę 
do Rady państw a i wysłać deputacyę do 
Najj. P ana  i do wys. r /ą d u  z prośbą o u- 
rządzeuie wszechnicy w B ernie. Także i 
sejm  m oraw ski m a się s ta rać  o założenie 
uniw ersytetu  w stolicy kraju. M ają być ta k ­
że wezwane znaczniejsze gminy i korpora- 
cye do p rzy łączen ia  się do petycyi gminy 
m. B erna. G m ina oświadczyła, że w razie  
u tw orzenia  wszechnicy w B ernie wystawi 
gmach i udzieli bezpłatnie gruntu .

—  F ilie  tow arzystw a agronom icznego 
w S ty ry i zam ierzają wystosować do swego 
centralnego  w ydziału petycye, ażeby w m i­
n isterstw ie ro ln ictw a wy ednał urządzenie 
Izb agronom icznych. — U niw ersytet w G rad- 
cu u trac ił w tych dniach jednego z n a j­
dzielniejszych swych profesorów, d r. Schen- 
kla, k tó ry  przeniósł się na  wszechnicę wie­
deńską. — Hr. P latz, poseł na sejm sty ry j­
ski złożył m andat poselski a poseł F lekh  
zrezygnow ał z godności członka sty ry jsk ie­
go w ydziału krajowego.

—  Sejm isty ry jsk i w ybrał deputacyę, 
k tó ra  w jego im ieniu pow itała  Najj. P ana  
w Pola.

— W sejmie bukowińskim  nie pojawili 
się posłowie z w iększyrh posiadłości, nale­
żący do stronnictw a feudalno-narodow ego.

— Najj. Pan przesła ł w podarunku 
w ice-królowi E g ip tu  sześć je len i z cesar­
skiego zwierzyńca. Dozorca zwierzyńca K raus

przewiózł te  zw ierzęta do Ram ie pod Ale- 
ksandryą, gdzie og lądał je  sam  w ice-król i 
był bardzo uradow any z ̂ uprzejm ości Najj. 
Paua. Jelen ie  umieszczono w p a rk u  w P a- 
stre  pod Ram ią.

— W ostatn ich  czasach o trzym ał dr. 
B anbans adresy zaufania od stow arzyszenia 
przemysłowego w A ustryi, niem iecko-polity- 
cznego stow arzyszenia w Bohm isch-Leipa, 
od reprezentaeyj gminnych w R ochlitz i 
K onigsberg-M ariakulm , i od stow arzyszenia 
sukienników  i wyższej szkoły tkackiej w Rei- 
chenbergu.

— W rezydencyi letniej w rocławskiego 
biskupa na zam ku Johannesberg  na  Szląsku 
austryackim  rob ią  już obecnie przygotow a­
nia na przyjęcie b isk u p a ; w innych la tach  
działo się to zwykle dopiero przy  końcu 
m aja.

—  W całych W ęgrzech zrobił d ar 
Najj. P an a  w kwocie 5000 zł. na zapomogi 
d la  ubogich inwalidów - honwedów, jak  n a j­
lepsze w rażenie; z grona honwedów ma być 
wysłaną deputacya do Najj. Pana celem p o ­
dziękow ania za ten  ak t w spaniałom yślny.

— Sekcye Izby niższej sejm u w ęgier­
skiego przy jęły  p ro jek t ustaw y o domie 
czynszowym tea tru  narodowego i tra k ta t  
z Rossyą tyczący się w ydaw aniapospolityeh  
zbrodniarzów . —  Komissya skarbow a przy ­
ję ła  pomniejsze p ro jek ta  ustaw  skarbow ych.— 
Komissya podatkow a zała tw iła  p ro jek t u s ta ­
wy o podatku górniczym  i p ro jek t ustaw y 
modyfikującej ustaw ę o podatku  od m ięsa 
1 wina. W krótce przedłoży m in ister skarbu  
pro jek t ustaw y o podatku od lasów pogra­
nicznych. Na posiedzeniu Izby niższej sejmu 
węgierskiego w d. 6. b. m. w ystosował B ra- 
iez in terpelaeyę do rządu , czy je s t praw dą, 
iż rząd  zam ierza przeszkodzić w ykonaniu 
budowy pograuiczuych dróg żelaznych? Izba 
uchw aliła  p ro jek t ustaw y o podatku  s tem ­
plowym i p rzystąp iła  do rozpraw  nad p ro ­
jektem  ustaw y o podatku domowym, k tóry  
ja k  wiadomo, został przy jęty  bez zmiany. 
N astępnie p rzy stąp iła  Izba do obrad nad 
ustaw ą o podatku  od polowań i p rzy ję ła  
bez zm iany 11 paragrafów .

— D. 6 . brn. m iało się odbyć w B u d a­
peszcie nadzw yczajne generalne zgrom adze­
nie tow arzystw a w ęgierskiej kolei północno- 
w schodniej, d la  braku  kom pletu nie odbyło 
się jednak  i zostało  odroczone do 15. b. m.

M e i u c y . Trzecie czytanie ustaw y o 
odjęciu dotacyi duchowieństwu katolickiem u 
w P ru s ie c h , odbyło się 6. b. m  w sejmie 
pruskim . Przeciw ustaw ie przem aw iali dep. 
R eichensperger, h r. P raschm a i H eerem aun, 
p rzy taczając  te  sam e co dawniej powody, a 
m ianowicie, że ustaw a ta  narusza konsty tu- 
cyę i w dziera  się w praw a kościoła.

Dep. Ju n g  tw ie rd z ił, że podczas feryj 
wielkanocnych zbadał usposobienie prowin- 
cyi nadreńskiej i przekonał się, że życzą 
tam  sobie ukończenia w alki z kościołem, 
lecz oraz zwycięztwa rządu . K ardorff p rze­
m aw iał również za ustawą.

M inister wyznań udzielił do wiadomo­
ści Izby pismo biskupa R udigera z L incu z 
z 17. m a rc a , w którem  biskup usiłu je  wy­
kazać , że upow ażnienia do poddania  się 
austryackim  ustaw om  kościelnym  nie żądał 
i nie o trzym ał od papieża, że zatem wzm ian­
ka  m in istra  przy drugich obradach nad  tą  
ustaw ą odnosi się do tegorocznego rozporzą­
dzenia p a p ie ż a , k tórem  upow ażnia episko­
p a t austryack i do prezentow ania cesarzowi 
zarządców probostw  iukorporow anycli. M ini­
s te r odczytał następnie ustęp  Lego rozporzą­
dzenia papieskiego i r z e k i : Pismo to m ia­
łem  na m y śli, gdy IG. m arca  wspominałem 
o tej rzeczy. Popiera  ono w zupełności mo­
je  tw ierdzenie.

Po odczytaniu przez G ueista k ilku pe- 
tycyj, dom agających się uchw alenia tej u- 
staw y, nastąpiło  głosowanie, k tórego rezu l­
ta tem  było przyjęcie całej ustaw y w tekście 
uchwalonym  przy drugiem  czytauiu.

—  Nordd. A lly. Ztg. um ieściła na  wy- 
bifuem  miejscu kom unikat o sk ładkach  zb ie­
ranych rzekomo w Bawaryi, W estfalii i pro- 
wiucyi nadreńskiej na rzecz K arlistów. W y- 
dawaue są tam  także zapisy długu, a sub- 
skrypeya na tę  pożyczkę wynosiła po ko­
niec lutego około m iliona franków. O rgan 
półurzędowy staw ia sobie pytanie, jak i p a ­
ra g ra f  kodeksu karnego dałby się najlepiej 
zastosować przeciw  tem u postępow aniu, czy 
a rt. 102, trak tu jący  o nieprzyjaźnych czy­
nach przeciw  m ocarstw om  obcym, czy też 
po prostu  artyku ły  o oszustwie, ponieważ 
asyguaty  wydawane byw ają częstokroć z 
tym  dodatkiem , że je s t  to pewna pożyczka 
państw ow a.

K om unikat ten m a widocznie na ęelu 
uastraszyć agitatorów  i skłonić ich w ten 
sposób do zaniechania składek.

—  K orespondent paryski Timesu pisze 
o nocie niem ieckiej do rządu  belgijskiego ; 
„N ota wylicza trzy  wiadom e skarg i i potem  
mówi, że niepodobuem  się zdaje, aby u s ta ­
wy krajowe nie m iały  dostarczyć rządow i 
środ ów do w strzym yw ania listów  i p rzed ­
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sięwzięć, k tó re  m ogłyby zm ienić stosunki 
rządu  do państw  ościennych. Państw a n eu ­
tra ln e  —  mówi no ta  m uszą unikać s ta ­
rannie  wszystkiego, coby mogło naruszyć 
zasadę narodowości, będącą podstaw ą ich 
bytu . Jeśliby  ustaw y belgijskie nie m iały  
w ystarczyć do w yjednania d la  Niemiec le ­
galnego zadośćuczynienia, zapewne Belgia 
b rak  ten  w praw odaw stw ie swojem napraw i. 
W odpowiedzi belgijskiej — mówi kores­
pondent —  przytoczone jest, że ustaw y bel­
g ijskie w ystarczały  po wszystkie czasy d la  
w strzym yw ania wykroczeń, ale przeciw sa­
mym tylko zam iarom  żadna ustaw a jak iego ­
kolw iek kra ju  nie w ystarczy. Niepodległa i 
n eu tra ln a  Belgia n igdy nic takiego nie u- 
czyuiła, coby mogło zm ienić w czemkolwiek 
stosunki jej do jednego z państw  przyjaciel­
skich, zw łaszcza tego, k tóre było państwem  
poręczającem . K orespondent dodaje, że zda­
je  się, iż obie noty  u stn ie  ty lko udzielone 
zostały innym  państw om . Niemcy podobno 
odpowiedziały, iż czekać będą na  rezu lta t 
śledztw a przeciw  D uckesne.“

F r a n c j a .  W Paryżu odbył się d. 3.
b. m. kongres prow incyonalnych stow arzy­
szeń um iejętności. N a kongresie tym  m iał 
m in ister wyznań i oświecenia W allon mowę, 
której ustęp  końcowy m ający znaczenie po­
lityczne, tak  opiewa w edług tek s tu , ogło­
szonego w Journal offlciel: „Tak tedy moi 
Panowie nie zdołało nic stanąć na prze­
szkodzie czynnościom i zabiegom naszych 
uczonych, a  naw et w czasach n a jtru d n ie j­
szych doznaw ali nasi uczeni poparc ia  i po­
mocy ze strony  p a ń s tw a ; w okresie zatem  
spokoju, w który w łaśnie w stępujem y, mo­
żecie Panowie tern bardziej liczyć na to.

R epublika, k tó rą  Zgrom adzenie n a ro ­
dowe zastało  wśród klęsk  inwazyi, na  g ru ­
zach cesarstw a, jako  rząd  faktycznie is tn ie ­
jący —  o trzym ała przez uchw alone n ieda- 
tzno ustaw y konstytucyjne określony cha­
rakter. Zgrom adzenie narodowe nie wypo­
wiadając ostatniego swego słowa pod wzglę­
dem reform  i przeobrażeń, jak im  ta  form a 
rządu ulcdz może, chciała ty lko, ażeby re 
pubłiRa znalazła  sam a w sobie w arunki i 
i'acyę bytu, przy czem p o tęp iła  Izba dwie 
tylko rzeczy, będące is tn ą  p lagą  historyi 
naszych czasów : zam achy stauu i rew olu- 
cye. Przez ustaw y te zosta ła  w ładza, udzie­
lona poprzednio m arszałkow i M ac-M ahonowi 
Pa lat siedm , wzmocnioną, a  pod względem 
piożliwego jej trw an ia  naw et przedłużoną. 
'1° też pod lojalnem i i silnem i rządam i je- 
gjb może F ran cy a  liczyć na spokój i b e z ­
pieczeństwo, k tórych potrzebuje, ażeby się 
przez pracę podźwignąć.

I Panowie jesteście  także robotnikam i, 
a jeżeli rolnictwo, handel i przem ysł m uszą 
zapewnić nam  środki pokrycia ciężarów, 
jakie nieszczęsna wojna na  budżet nasz n a ­
łożyła —. to  rz eczą Panów je s t podtrzym y­
wać j utrzym yw ać sytuacyę, k tó ra , dzięki 
Najwyższemu, nie zosta ła  naruszoną i zmie­
cioną. Z aiste , um iejętność i uczoność F ra n ­
cji posiadają ty tu ły , k tó re  prawdziwy przy­
u c z ą  nam  zaszczyt. T a  repu b lik a  wiedzy 
ludzkiej, k tórej obyw atelam i są  wszyscy 
uczeni, sk łada się przecież, ta k  jak  dawne 
uniwersytety, z pojedynczych narodowości. 
A republice tej odznacza się narodowość 
:ranc:uzka, nie u stępu jąc  żadnej oryginalno­
ścią poglądów, in te ligencyą i ścisłością b a ­
dan — pewnością m etody i jasnem  przed­
stawieniem  rzeczy. N ik t nie zdoła zap rze­
czyć tych właściwości będących treśc ią  du­
cha francuzkiego i objaw iających się we 
w szystkich dziełach francuzkich . Panowie 
powinniście także okazywać to w zastoso­
w aniu; powinniście rozszerzać zakres w a­
szych p ra c , powinniście podawać je  w p i­
smach i w ykładach do wiadomości publicznej 
a tak  służąc um iejętności, dobrze zasłużycie 
się ojczyźnie."

—  K orespondent paryzki Gaz. Kol. 
pisze, że m iędzy Buffetem a  D ufaurem  p a ­
nuje ciągle jeszcze pewne nieporozum ienie 
i różnica w zapatryw aniach na  spraw y po­
lityczne, że jednak  nieporozum ienie to  nie 
będzie m ia ło , a przynajm niej nie powinno 
n ieć  żadnych groźniejszych skutków. „D u­
faure je s t sam odzielny— pisze rzeczony ko 
respondent — i szanuje sam odzielność swoich 
kolegów. J a k  św iadczy osta tn i jego okólnik, 
przeprow adza on w swoim w ydziale swoje 
zasady, nie dozw alając nikom u m ięszać się 
do jego czynności, a  koledzy jego wiedzą 
dobrze o tern , że z trudnością  przyszłoby 
im wywierać jak iś  wpływ n a  spraw y w y­
dzia łu  m in isterstw a spraw iedliw ości Z a cza­
sów T liiersa jeszcze naby ł D ufaure ten  
przywilej nieograniczonej sam odzielności; 
lecz z drugiej s trony  nie m ięsza się on do 
spraw  w ew nętr znych, k tórem i kieruje Buffet, 
tak , że obadwaj ci m inistrow ie m ogą obok 
siebie działać w gabinecie , nie po trzebując 
co chwila ścierać się m iędzy sobą. Praw da, 
że B ufaure w ywiera pew ien wpływ tą  swoją 
stanowczą sam odzielnością na cały gabinet, 
lecz tem  sam em  nie naraża  on jeszcze na 
niebezpieczeństwo trw ałości, i jedności dzi-
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siejszego g a b in e tu ; p rzec iw n ie , w kołach 
politycznych u trz y m u ją , że przywództwo 
D ufaura w gabinecie nietylko że się p rzy ­
czyni do trw ałości onego lecz co więcej, 
doda mu siły i powagi. To też w kołach 
rządow ych i poetycznych panuje przekonanie, 
że F ran cy a  w eszła obecnie w dłuższy okres 
rządów iiiniarkow auo-republikańskich. P rze­
konanie to podzielają chcąc nie chcąc naw et 
bonapartyśc i; zaczynają oni przechodzić zwol­
na do pew ności, że m uszą uskutecznienie 
swoich nadzieji odłożyć na czas dłuższy i 
zaczynają okazyw ać, iż chcieliby się pogo­
dzić z republiką. Jedna część bonapartystów  
czyni to dlatego, ponieważ w ogóle zwykła 
trzym ać się tego, kto silniejszy ; druga m nie­
ma, iż przez połączenie się z rep u b lik an a­
mi zdoła złam ać potęgę orleanistów , wzma­
gającą się coraz bardziej. Całe stronnictw o 
bouapartystow skie zaś chciałoby z powodu 
nowrej sytuacyi p o lity czn e j, zreorganizow ać 
się na nowo. Skutkiem  tego złożyłby Rou- 
her przywództwo a młody cesarzewicz m ia ł­
by sam brać czynniejszy niż dotąd udział 
w spraw ach politycznych. Lecz w śród obec­
nie panujących  stosunków trudno  będzie 
bonapartystom  rozpocząć nową akcyę.

-  - W spraw ie okólnika D ufaura do 
generalnych prokuratorów  zamieszcza półu- 
rzędowy M onitem  następujący ważny kom u­
n ik a t: „Jesteśm y upow ażnieni do ośw iadcze­
nia, że jeżeli okólnik m in istra  spraw iedliw o­
ści zadowolił w ogóle św iat polityczny, to 
został również bardzo dobrze przy jęty  przez 
sfery pólurzędowe. W iemy z całą  pewnością, 
że ważny ten  dokum ent uznany został we 
w szystkich m inisterstw ach a w szczególno­
ści w otoczeniu m arszałka  Mao-M ahona jako 
a k t ułożony jasno  i stanowczo a zarazem  
w duchu bardzo w iernokoustytucyjnym . Cały 
św iat p rzyznaje, że okólnik ten  nie mógł 
być inaczej napisanym  i że czcigodny pan 
D ufaure rozsyłając go generalnym  p ro k u ra ­
torom spełn ił czyn, wypływający z logiczną 
koniecznością z ustaw  konstytucyjnych, k tó ­
re zgrom adzenie narodowe uchw aliło  d. 25. 
lutego".

H is z p a n ia . H iszpański korespondent 
Vatedaudu p rzesy ła  w ostatn im  liście swoim 
z V era tex t dwóch konwencyj zaw artych 
pomiędzy generałam i T ristany  i M artinez 
Campos w im ieniu „królewskiego" i m adryc­
kiego rządu. Podajem y cały ten  lis t w do­
słownym przekładzie.

V e r  a 4. kw ietnia. W  niższej Arago- 
uii generałow ie brygady Gam und i Boel od­
parli oddział Alfonsistow z Caleja aż do 
Frcsneda. Obie miejscowości leżą w pobliżu 
Alcaniz. N astępnie w kroczył G am undi z swo­
imi A ragończykam i do Caspe nad  lib ro  , 
gdzie baw ił do 24. m arca. Cala karlistow - 
ska arm ia w tych okolicach zosta ła  powoli 
zaopatrzoną w dobre karab iny  i posiada 
obecnie kom pletny korpus inżynieryi. Na 
północy nad  rzeką E bro  Alfonsiści zam ie­
rzają  rozpocząć ruch zaczepny, wzmocnili 
bowiem swoje wojska pod M iranda i M edina. 
Przeciw  tym  wojskom w ysłał M endiri kilka 
batalionów  z E stelli. A rm ia Alfonsistow, k tó ­
ra  obecnie stoi jeszcze w Nawarra, liczy 
25.000 żołnierzy czyli 34- batalionów. Wódz 
tych wojsk Q uesada zaproponował Mendi- 
rem u wymianę jeńców. M endiri zgodził się 
na to. Podobna w ym iana przyszła  do sk u t­
ku przed miesiącem w K atalonii. Z aw arta  
w tym  celu pom iędzy T ristauym  a M arti- 
nezem Campos znana kouwencya tak  opiewa:

„G enerałow ie- kapitanow ie i naczelni 
wodzowie obu arm ii, k tó re  sto ją przeciw  
sobie w tem  księstw ie, otrzym aw szy p raw i­
dłowe upoważnienie swoich rządów , zaw arli 
następującą konwencyę.

„W spraw ie wym iany jeńców. § 1. A r­
m ii królewskiej zwróci się 242 jeńców, k tó ­
rych zwrócić m iał już dawniej rząd  Alfou 
sistowski, co przyznał sam m in ister wojny. 
Nadto wymienieni będą ja k  najprędzej wszy­
scy inni jeńcy, którzy znajdują się w n ie ­
woli u obu stron. § 2 . Do kategory i obu­
stronnych jeńców  nie należą osoby cywilne; 
jeńcy  m uszą należeć do czynnej arm i obu 
rządów. § 3 . W ym iana nastąp i w oddzia­
łach  i w edług stopni. Ażeby jednak  wym ia­
na jaknajdale j roszerzoną została, każdy z 
generałów zaproponuje swojemu rz ą d o w i, 
ażeby kategorye i stopnie były kom penso­
wane przez wskazanie liczby żołnierzy, k tó ra  
w ydaną być m a za jednego oficera. § 4. J e ­
żeli rząd  alfonsistowski nie posiada tylu 
jeńców z królewskiej arm ii, ażeby uwolnić 
Aifonsistowskicb jeńców tego księstw a, to 
może zwrócić królew skich jeńców z arm ii- 
centralnej albo arm ii prowincyi północnych. 
§ 5. Somatennoi (żołnierze pospolitego rusze­
nia, którzy  spieszą do w alki na odgłos dzwo­
nów, soma), schw ytani z b ron ią  w ręk u  za­
m ienieni będą za żo łn ierzy  należących do 
czynnej arm ii. § G. D ezerterow ie nie będą 
w ym ieniani. § 7. W ym iana dokonaną będzie 
z wszelkiemi uroczystem i fo rm am i, w edług 
przepisów  zwyczaju wojennego.

§§ 8 , 9 i 10 zaw ierają  postanow ienia 
wykonawcze. W końcu obaj generałow ie da-
9. kwietnia.

ją  słowo honoru, że w iernie dotrzym ają tej 
konwenoyi. W tym  celu kouwencya została 
sp isaną w dwóch egzem plarzach i zaopatrzo­
n ą  w pieczęć urzędową.

Podpisy : R afał T ristany  i A rsene M ar- 
tiuez Campos.

D ruga konw encja z temi samemi p o d ­
pisam i stanow i w § 1., że wszyscy chorzy 
i ram ii żołnierze m ają być przez obie strony 
pielęgnow ani.

§ 2. Ludności wolno zakładać szpitale 
celem u lżenia losu chorych i rannych. § 3 . 
Postanowienie to będzie podane do w iado­
mości w obu obozach a ci, k tórzy m u się 
sprzeciw ią, będą surowo karan i. Mianowicie 
zastosować się m ają do tego ruchom i gw ar­
dziści (ci puy»s) arm ii alfonsistowskiej. § 4. 
Chorzy i ranni mogą być wysyłani przez obie 
arm ie do wód m ineralnych. W tym  celu 
m uszą tylko posiadać pisem ne pozwolenie 
swojego generała. § 5. Koszta pielęgnow a­
nia w szp ita lach  ponosi arm ia, do której 
chorzy należą. § 6. Po wyzdrowieniu każdy 
może powrócić do swojej arm ii. K arta  w y­
staw iona w szp ita lu  służy za przepustkę aż 
do korpusu wojskowego. Jednakże k a r ta  
musi być legalizow aną przez bu rm istrza  
miejscowości, w której znajduje się szpital.

Soria, 15. lutego, w K arlistow skiej g łó­
wnej kw aterze.

P odp isy : ja k  wyżej.

K R O N I K A .
* P . 3 £ o g fla n i-K ie C 7 .k o w sk ;i po zupeł­

nej rekonwalescencjo. wj'jechala ze Lwowa poza- 
wczoraj nocnym pociągiem do W iednia, eskor­
towana przez rew izora policyi Milleta.

— K a s y n o  m i e s z c z a ń s k ie  przjępo- 
mina swym członkom, że walne zgromadzenie 
odbędzie się w sobotę dnia lOgo b. m. o go­
dzinie siódmej wieczorem i uprasza o liczny 
udział.

—  O d c z y t  n a u k o w y  z szeregu zapo­
wiedzianych przez lwowski zarząd oddziałowy 
Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się ju ­
tro, w sobotę po południu, w wielkiej sali r a tu ­
szowej. Będzie to odczyt dra Stanisława Smol­
ki : R zut oka na dzieje Polski w połowie XIII. 
-stulecia (od 1240 do 1279).

— K o n c e r t  k w a r t e t u  f l o r e n t y ń s k ie ­
g o  w Przemyślu zapowiedziany pierwotnie na 
l ig o  b. m. odbędzie się we wtorek 20go kwie­
tnia. Biletów dostać można jeszcze w księgar­
ni Braci Jeleniów.

*  Ł t o n i e c i e .  M ic lia ł  T io lro ck o , w y r o b n ik  
mający la t 50, znany złodziej, powracając ze­
szłej nocy ze szynku w nietrzeźwym stanie do 
pomieszkania swego wpadł w kałużę obok domu 
pod 1. 9. przy ulicy Błotnej i u to n ą ł! N azajutrz 
spostrzegli przechodnie zwłoki nieboszczyka w 
błocie, zkąd je  wydobyto i do szpitalu odnie­
siono.

* M ło d y  K k ic g . M aryan Gasperski 14 
letni uczeń u cukiernika p. Mullera, wydalił się 
pierwszego dnia Świąt Wielkanocnych z domu 
nie wiadomo dokąd i dotychczas nie powrócił. 
Chłopak zbiegły je s t b runet i szczupłej budowy 
ciała.

* I ł  fij U a w  s z y n k u .  Przedwczoraj 
wieczór w szynku p. Chigera pod 1. 14. przy 
ulicy Kaźmierzowskiej wszczęła się z powodu 
jednej dziewczyny sprzeczka między kilku żoł­
nierzami z pułku księcia Holsztyńskiego a wy­
robnikiem Romanem Czornym. Po kłótni przy­
szło do bójki, w której żołnierze rzucili się na 
wyrobnika i pałaszami kilka ran  mu w głowę 
zadali. Czornego odwieziono następnie do szpi­
talu  i zarządzono śledztwo przeciw  żołnierzom, 
którzy przed nadejściem patrolu policyjnego ze 
szynku zbiegli.

* K lc jż o n o  przedwczoraj w policyi o- 
k rąg łą  filcową czapkę , k tó rą  znalazł żołnierz 
policyjny w nocy na ulicy Pańskiej , i koł­
nierz piżmakowy damski znaleziony przedwczo­
raj po południu na ulicy Kurkowej.

* K r a d z ie ż e .  W  środę wieczór skra­
dziono z garderoby kasyna mieszczańskiego 
nowy surdut zimowy, sukienny ciemno-granato- 
wy z kołnierzem  aksamitnym w cenie 50 złr. 
W  cerkwi wołoskiej przedwczoraj podczas 
nabożeństwa wyciągnął ktoś bojkowi Ołeksie 
Tyszownickiemu pulares z kieszeni, w którym  
znajdowały się srebrny łańcuszek i trzy  srebrne 
r u b le , tudzież kluczyk od kuferka. — Kupco­
wej pani B. Mellerowej pod liczbą 15. 
p rzy  ulicy Kaźmierzowskiej skradziono poza- 
wczoraj z niezam kniętej szafki 4 kw arty smal­
cu, 15 talerzy, 6 łyżek, tyleż nożów i widelców 
i inne pomniejsze rzeczy kuchenne. Jako spraw­
czynię tej kradzieży przytrzym ała polieya 
wczoraj izraelitkę Chanę F reund  10-letn ią  że- 
braezkę, k tó ra  skradzione ta lerze chciała sp rze­
dać pewnemu piekarzowi przy  tej samej ulicy 
zamieszkałemu. Z łodziejkę, k tóra się jednak  
w ypiera tej kradzieży, odstawiono do sądu.

*** O  w y le w ie  S a n u  dochodzą nas 
następujące wiadomości z dnia 8. b. m.: "W 
Przemyślu, ja k  to już doniósł telegram , wyso­
kość wody w Sanie sięgała zaledwie 7. stóp, 
podczas gdy w Jarosławiu wynosiła ona 13 
stóp, co z razu  tłumaczono sobie zatorem  lo­

dów, k tóry  ja k  się zdawało, uformować się mógł 
poniżej Jarosławia, lub też mocnem wezbraniem 
pobocznych rzek Wiszni i Szkła, wpadającjmh 
do Sanu pomiędzy Radj^mnem a Jarosławiem. 
Ponieważ jednak  sprawdzono, że i powyżej u j­
ścia tych rzek pod Radymnem, stan wody w 
Sanie wynosił 10 stopo, więc należy tak  znaczną 
różnicę między Przemyślem a Jarosławiem  p rzy ­
pisać tej okoliczności, iż przekop Sanu pod 
Szówskiem z r. 1869 utworzony, dotychczas nie 
je s t zrealizowany i że, gdy liczne przekopy p o ­
wyżej Jarosław ia i Radymna ostatniem i laty  zo­
stały wykonane, takowe obecnie bieg rzeki przy­
spieszają a zamulony piaskiem przekop odpływ 
wody tamuje, koryto Sanu zaś w owem m iej­
scu ostrjun łukiem się zakręcając chyżości od­
pływu nie sprzyja. Z resz tą  już wczoraj o go­
dzinie 4. z południa woda z przyległych pól 
pod Jarosławiem  spłynęła napowrót do kory ta 
Sanu.

*** P r z e s z k o d a  n a  d r o d z e  ż e l a z ­
n e j  T a r n o p o ls k ie j .  Dnia 6. b. m. między 
godziną 1. a 3. z południa, z powodu wydoby­
cia się kilku źródeł, usunęły się szkarpy na 
wielkim przekopie drogi żelaznej Tarnopolskiej 
p rzed  stacyą Płucliowską między budką nr. 389 
i 390, profil 4,313 i 4,314, i zasypały ziemią 
to r żelazny na 10 sążni długości a 7 stóp sze­
rokości. Z tego powodu od w torku popołudnia 
.zastanowione zostały pociągi towarowe i tylko 
pociągi osobowe kursu ją dochodząc aż do m iej­
sca przeszkody, poczem podróżni pieszo p rze ­
bywają to  miejsce i przesiadają się do innego 
z drugiej strony przeszkody już oczekującego 
ich pociągu. — Przeszkoda nie mogła być usu­
nię ta  natychmiast, ponieważ ciągle jeszcze zie­
mia się usuwa, było jednak  staraniem  zarządu 
kolejowego ubezpieczyć najsam przód dalsze u- 
suwanie się szkarp a dopiero następnie przy­
stąpić do usunięcia ziemi z linii kolejowej Z 
powodu ciągłego usuwania się ziem i, roboty 
muszą być prowadzone nader ostrożnie i 
powoli.

*** S a B io b ilf s tw o . W  dniu 3 Igo m ar­
ca odebrał sobie żjrcie przez obwieszenie się 
radnjr gminy Sokołówki w powiecie Brodzkim, 
Jan Supranowski. Cierpiał on od dłuższego 
czasu na silny ból głowy, zdaje się więc, że w 
przystępie takiego ataku nerwowego dopuścił 
się samobójstwa.

*** W  ś n ie g u  na sianożeciach Berezo- 
wickich, w Tarnopolskiem, znaleziono dnia 2go 
b. m. zwłoki włościanina z Ostrowa, Ludwika 
S zpy rnala , k tóry  dniem przedtem  wracając z 
jarm arku  tarnopolskiego, prawdopodobnie w s ta ­
nie n ie trzeźw ym , podczas zawieruchy osłabł 
w polu i położywszy się na śniegu zamarzł.

f  J e r z y  H e r w e g h ,  znany poeta n ie­
miecki, najznakom itszy bezwątpienia z piewców 
narodowy cli Niemiec po Kornei-ze, zm arł d. V. 
b m. rano w Baden-Baden przeżywszy la t 58. 
H erw egh, którego Heine nazywał die eiserne 
Lerche, tak  w pismach swych ja k  i w życiu 
okazał istotnie stalowj' b a rt duszy i to  właśnie 
stanowi wyższość jego nad całą współczesną mu 
generacjrą poetów niemieckich. Całe praw ie ży­
cie swe przepędził Herwegh z dala od k raju  
ojczystego, niezadowolony z istniejącego tam  
porządku rzeczy. Jakkolwiek gorący patryo ta 
niem iecki, podczas wielkiej wojny w r. 1870 
sympatyzował ze sprawą Francyi, na czem wiele 
straciła popularność jego w N iem czech, zw ła­
szcza północnych. M ieszkając w Szwajcaryi i 
Francyi poznał się i ściśle pozawiązywał sto ­
sunki z H einem , B erangerem , panią George 
Sand, znakomitościami emigracyi polskiej, oraz 
z Bakuninem, Hercenem i t. d. C tw ory swe 
poetyckie, pełne szlachetnego zapału a odzna­
czające się prosto tą formy wydał w dwóch to ­
mach p. t. Gcdichte cines Lebmdigen. P rzeło­
żył też między innemi dzieła Lam artine’a.

— I>» z w ie r z y ń c a  w S c h o n b r u n ie  
nadesłał był przed kilkoma miesiącami wicekról 
egipski darem kilka wspaniałych okazów zwie­
rzą t afrykańskich. Najj. Pan odwzajem niając 
dar ten, przesłał w ostatnich czasach do K airu 
sześć pięknych okazów jeleni, które były ozdo­
bą wspomnianego zwierzyńca. Zw ierzęta te, za­
liczane w Afryce do osobliwości, odwiózł do 
Ramii w Egipcie dozorca Kraus. Zostały one 
umieszczone w parku  wicekróla w Pastre.

— W e s e le  C h iń c z y k a .  Dnia 1. kwie­
tnia odbył się w kościele Saint-Leo w Paryżu, 
senzacyjny ślub pewnego znakomitego obywa­
tela państw a Niebieskiego z młodą Francuzką. 
Nazwisko pana młodego Li-Chao-Pee; je s t on 
m andarynem i tytularnym  profesorem języka 
chińskiego przy  międzynarodowem Towarzystwie 
profesorów w P aryżu , którego zadaniem  je s t 
szerzenie znajomości wszystkich żyjących języ ­
ków. Ceremonia ślubna była bardzo p r o s ta : 
dopełniający je j misyonarz w krótkiej przem o­
wie podniósł, że rodzina Chao-Pee była w Chi­
nach jedną z pierwszych między temi, co p rzy­
ję ły  chrześcijaństwo, i odznaczała się następnie 
wielką gorliwością w tej wierze. Pan młody 
zresztą przybrany bjd z europejska i odpowia­
dał po francuzku. Drużbowali mu m a rk iz : Her- 
vey i p. M. Rudy, znani znawcy języków.

— W ilk i mocno tej zimy dały się we 
znaki w wielu okolicach W ęgier i Siedmiogro­
du, gdyż wypędzone z zawianych śniegiem la ­
sów brakiem  żywności rzucały się na obory 
a nawet na mieszkania ludzkie. W ilk od kilku 
miesięcy sta ł na porządku dziennym kronikarzy
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węgierskich ohok opryszków. Świeżo znów podaje 
jeden  z dzienników węgierskich taki w ypadek : 
W łościanin pewien z E rnesthaza , w ra c a ją c y  
wieczorem z Beczkereku do domu, w połowie 
drogi opadnięty został przez dwa ogromne w il­
czyska. Na nieszczęście oprócz lekkiej laski 
nie miał przy sobie żadnej b ro n i; mimo to  ani 
na chwilę nie stracił zimnej krw i i dobywszy z 
kieszeni hubki i krzem ienia począł z całych 
sił krzesać ogień. To poskutkow ało , przed de­
szczem iskier cofały się w ilki za każdym zapę­
dem i tym sposobem dzielny chłop przez poł- 
tory  godziny powstrzym ywał ataki strasznych 
napastników. W  końcu nadeszła mu odsiecz z 
sąsiednich wiosek w postaci kilku włościan 
rumuńskich, k tórzy  przepłoszyli zjadliwe bestye.

— N o w y  w r ń g  z i e m io p ło d ó w  w 
kształcie małej, zielonej gąsienicy, k tó ra  p o ru ­
sza się bardzo leniwo, przytem  jednak  niezm ier­
nie je s t  żarłoczną, pojawił się w niektórych gu­
berniach rossyjskieh, i zrządził już miejscami 
wielkie spustoszenia w tegorocznej oziminie. 
Naw et zasiewów żyta i pszenicy nie oszczędza 
ten  owad, a co najgorsza, wyżera także ko rze­
nie, gdyż i pod ziemią to ru je sobie z łatwością 
drogę. Gospodarze poszkodowani mieli nadzieję 
że zimno wytępi te gąsienice , ale p rzetrw ały  
one najcięższe mrozy.

—  P r z y p a d k o w ą  ś m ie r c i ą  zginął 
dnia 4go b. m. miesiąca mielnik z Uhrynowa, 
w  Sokalskiem, Jan  Jaszczuk. Nieszczęśliwy o- 
tw ierając zastawkę na łotoku przy tam tejszym  
młynie, wpadł w wodę i porwany bystrym  p rą ­
dem tejże utonął.

— I m p r o w iz o w a n y  c m e n t a r z .  D zien­
niki berlińskie donoszą, że pewien wdowiec w 
Berlinie ozdobił swój balkon postum entem m ar­
murowym , na którym  wśród kwiatów ustaw ił 
urnę z popiołami swej zmarłej żony. Codziennie 
teraz po kilka godzin przepędza na tym im pro­
wizowanym cm entarzu, a opuszczając go, s ta ­
rannie zamyka za sobą ogi-odzenie. Na urnie 
w yryte są data urodzenia i zgonu nieboszczki 
oraz dzień, w którym  zwłoki jej spalone zo­
stały.

—  Z a w ie d z io n a  m i ł o ś ć ! W iedeń­
ski Fremdbl. donosi: W e wtorek z wieczora z 
mostu Zofii rzuciła się do Dunaju dziewięciole­
tn ia  dziewczynka, z lepszego jak  się zdawało 
domu, w zam iarze samobójczym. Policyant p e ł­
niący w pobliżu służbę, skoczył za nią do wo­
dy i szczęśliwie wyniósł omdlałą na brzeg. Za­
niesiona do szpitalu mała samobójczyni odzy­
skała tam  wnet przytomność , lecz dotychczas 
nie powiedziała jak  się nazywa, z wielką sta ­
nowczością odmawiając odpowiedzi na wszelkie 
w tej mierze pytania. Powód samobójstwa po­
dała jednak  w liście , k tóry  znaleziono przy 
n ie j ; powodem tym b y ła  : z a w ie d z io n a  miłość !

— I l u u i l m g .  Niedawno temu obiegała 
dzienniki amerykańskie sensacyjna wiado­
mość , iż rząd  angielski przeznaczył tysiąc 
funtów szterlingów nagrody te m u , kto odeszle 
do Londynu egzemplarz starej książki będącej 
pamfletem na rządy króla Jerzego V I., jedyny, 
jak i z całego nakładu jeszcze znajdować się 
miał w rękach prywatnych w Stanach Zjedn. P o ­
mimo zaprzeczeń prasy angielskiej, pogłoska o 
»tysiącfuntowej « nagrodzie za zwrócenie owej 
skandalicznej książki utrzym ywała się w dzien­
nikach amerykańskich, które doniosły już były 
nawet, że pewien młody adwokat z Louisvillu 
odszukał książkę i wziął nagrodę. Dopiero w 
ostatnich dniach wyszło na jaw , że uporczywie 
utrzym ująca się pogłoska ta ,  je s t tylko środ­
kiem reklam y księgarskiej. Podają bowiem 
dzienniki nowojorskie tak i in se ra t: »Tysiąc fun­
tów szterlingów nagrody«. Tajemnicza książka, 
za k tó rą  ogłoszona została powyższa cena, wy­
szła właśnie z druku i zawiera wszystkie owe 
spraw ki króla Jerzego VI., k tóre lord kanclerz 
angielski s ta ra ł się ukryć p rzed  światem a w 
tym celu różne tajne dokum enta i t. p. oddał 
p. John B ouvard, który je  publikował w S ta­
nach Zjednoczonych. Tytuł tej książki brzm i: 
»Życie prywatne króla«, nakładem księgarni 
L ite ra ry  and A rt Publishing Comp. itd. Cena 
2 dolary. 50 centimów.

—  F e n o m e n a l n y  t a l e n t .  Dzienniki 
rossyjskie donoszą, że kilku studentów wszech­
nicy petersburgskiej w pewnej kawiarni odkryło 
w młodym ch łopcu , który niedawno przedtem  
ze wsi przybył do P etersburga i przyjął obo­
wiązki kelnera, nadzwyczajne zdolności m atem a­
tyczne. Bysowali mu oni k redą na stole ro z ­
maite figury geom etryczne i ary tm etyczne, a 
chłopak z podziwienia godną bystrością po j­
mował je  i naśladował. Powtarzało się to przez 
dłuższy czas, a gdy widziano zdumiewające p o ­
stępy postarano się dla tego m atem atyka-natu- 
ralisty o środki kształcenia s ię , poczern tenże 
w krótkim czasie złożył egzamin wstępny do 
instytutu technologicznego, otrzym ał stypendyum 
państwowe i je s t obecnie jednym  z najcelniej­
szych uczniów drugiego kursu wymienionego in ­
stytutu.

Dłftś w nocy wyskoczyły na przestrzen i 
m iędzy Bukaczowcami a  B ortn ikam i dwa 
woły z wozu frachtowego pociągu ciężaro­
wego n r. 32 a  w skutek prze jecban ia  tychże 
wykoleiły się siedm  wozów towarowych, 
przyczem jednak  n ik t żadnego nie doznał 
uszkodzenia.

Lwów, dn ia  8 . kw ietnia 1875.
Schreiber,

D yrek to r ruchu  
c. k. uprz. kolei Lwowsko-Czerniowiecko- 

Jasskiej.

G Ł O S Y  P U B L I C Z N E .

Szanow na R edakcyo!

Proszę o łaskaw e um ieszczenie n a s tę ­
pującego uw iadom ienia w łam ach szanowne­
go  p ism a :

Notatki Iiteracko—artystyczne,

>  S o b ie s k i  p o e t ą .  Je st to dla póź­
nych pokoleń rzeczą bardzo miłą i pożądaną, 
gdy po ludziach czynu, po królach i bohaterach 
posiadają piśmienne z a b y tk i, ślady ich myśli 
i uczuć. Z jakąż przyjemnością odczytujemy 
przedziwne w swojej prostocie listy Zygmunta 
Augusta do Barbary, króla Jana 111. do M ary­
sieńki. Ale po Sobieskim nietylko listy do uko 
ehanej żony pozostały — zachował się po nim 
jedynym, z pomiędzy całego zastępu monarcho w 
polskich, utwór poetycki i to  religijnego na­
stroju. Nosił on ty tu ł Pożegnanie a skreślił go 
wybawca W iednia własną ręką  na obrazie Naj. 
Panny Maryi 13. listopada 1 6 9 4 , jedynej córce 
swojej Teresie Kunegundzie, zaślubionej świeżo 
per procwationem  elektorowi Maksymilianowi 
brandeburgskiem u i wyjeżdżającej do męża. Oto 
sam tekst wedle warszawskiej Kroniki ro­
dzinnej :

Idź, gdzie cię niesie ta  F ortuna twoja 
Z domu Rodziców, Jedynaczko moja.
Idź z domu braci za ojczyste progi,

Bierz się do drogi.

Niech cię ta, co w swym pisze konsystorzu 
Prawo naturze, niebu, ziemi, morzu, 
Wszechmocna ręka, wziąwszy miłościwie,

W iedzie szczęśliwie.

Niewinny Jezus i ukrzyżowany
Niechaj Cię przyjm ie w swe otw arte rany,
I niechaj strzeże, zasłania i broni

W  przeciwnej toni.

P anna i Matka za wiecznem przymierzem 
Niechaj cię składa niebieskim puklerzem ,
I tw ą ojczystą na każdą godzinę

Zmacnia Janinę.

S p ie s z : n iech  ci drogę b ezp ieczn ą  torują,
Za tobą oraz niechaj postępują,
Którym cię dało w moc rządzenie Boże 

Anieli Stróże.

I  którym  w Polsce chwała wiekuista 
I w których dom nasz opiece korzysta,
Niechaj cię strzegą patronowie święci,

Życzęć z mej chęci.

Za ich modlitwą, prośbą i przyczyną 
Wszelkie niechaj cię przeciwności miną.
A Bóg obfite szczęścia, łaski, dary

Zlewa bez miary.

Błogosławieństwo, co go w córkach, synach, 
Niebo udziela, miej w tam tych krainach.
Życzęć pociechy z mych wnuków, twych dzieci, 

Ojciec, Jan  trzeci.

P oezja  religijna, podobnie jak  
malarstwo religijne, po wielkich m istrzach spo­
czywa w zapomnieniu i zaniedbaniu. Powody 
takiego stanu rzeczy pięknie tłómaczy, jeśli się nie 
mylimy Krasiński w swych listach. Jak  tylko silna 
wiara może stworzyć Rafaelów i Murillów, po­
dobnież tylko poeta z prawdziwie religijnem u- 
czuciem zdolen zadzwonić w lirę Dawidów i 
Jeremich. Największy sztukm istrz wszystkiemi 
blaskami i barw am i słowa nie zastąpi tego re ­
ligijnego nastroju, co powinien grać w duszy po- 
ety, jeśli ma wzruszać i rozrzewniać. A p rze­
cież lite ra tu ra  nasza posiadała tak  znakomi­
tych poetów religijnych, ja k  Kochanowskiego, 
autora mistrzowskiego przekładu  Psałterza i 
niektórych P ieśn i , G rochow skiego, tłóm acza 
Hymnów, "Woronicza, W itwickiego, Zaleskiego 
(Przenajświętsza rodzina) Krasińskiego (Głowa 
św. Teresy) Ujejskiego (Melodye biblijne) L e­
nartow icza (Zachwyceni, Błogosławiona) ks. A n­
toniewicza i innych. Ale religijna' nuta na s tru ­
nach gęśli d rżała nieraz fałszywym akordem : 
tenże sam K arp iń sk i, którego Kiedy ranne 
wstają zorze i Wszystkie nasze dzienne spra­
wy przeszły w usta  ludu, pisywał na tem at 
religijny nieraz w sposób ckliwy i niesmaczny 
podobnie ja k  kryjący się pod pseudonymem Ke- 
fałińskiego X. Hołowiński.

W  ostatiiich czasach przeważnie kobiety 
upraw iały ten rodzaj poezyi —  w filozoficzno- 
mistycznym tonie Deotym a, z serdecznem cie­
płem i uczuciem lubo często niedość umiejętnie 
zm arła przed trzem a laty  M arya z Gniezna, 
wreszcie pełna talentu  i z serca płynącego za­
pału, mało na nieszczęście znana autorka Pie­
śni duszy, p. Marya G etruda Skórzewska z 
Jazłowa. Oaok nich wystąpiła przed kilku laty

po raz pierwszy poetka, k tórej imienia nie ma­
my praw a wyjawiać, autorka wydanego świeżo 
w Pelplinie Kilka kwiatków nie z tej ziemi. P eł­
no tu  dobrych chęci, nieraz pięknych myśli, 
gorącej wiary, czasem poetyckiego polotu, k tó ­
remu jednak podcina nielitościwie skrzydła nie­
udolność fo rm y , pospolitość rym ów , słowem 
brak  techniki rymotwórczej, tak dziś wydoskonalo­
nej a pokrywającej nieraz błyskotliwą świetnością 
b rak  myśli i uczucia. Jakkolw iek sama forma 
nie stanowi o wartości utworu, nie można wsza­
kże zaprzeczyć, że bez niej nigdy utw ór ten 
nie dozna w ziętości, nie będzie prawdziwym 
płodem sztuki. Należy przeto szanownej autorce 
zalecić pracę nad zewnętrzną stroną poezyi, 
jeśli nadal zechce pracować na tern polu.

m arcka, gab inet berlińsk i ‘wystosował pono­
wną notę do gabinetu  belgijskiego. W sku­
tek  te j noty, zastanowioue już d la  b rak u  
isto ty  czynu śledztwo sądowe przeciwko 
D uchesne’owi, na nowo m usiano podjąć.

OSTATNIA POCZTA.
W edług te leg ram u  z R z e s z o w a  k tó ­

ry otrzym aliśm y wczoraj już po w ydrukow a­
niu dziennika, wybrany został w miejsce p. 
h r. S tan isław a Tarnowskiego posłem  p. Edw. 
J ę d r z e j  o w i c z ,  k tóry  otrzym ał 34 głosów. 
Czas donosi, że przew ażna większość w ybor­
ców uchw aliła i podpisała pismo z uznaniem  
do p. S tan isław a Tarnowskiego.

M edyolańska Persereranza donosi, że 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  przyjm ując w We- 
necyi włoskiego m in is tra  spraw  zagranicz­
nych rzekł do niego: „Jestem  bardzo zado­
wolony, że mogłem uczynić zadość mojemu 
życzeniu oddając wizytę złożoną mi przez 
kró la  W iktora  E m anuela  w W iedniu  i da­
jąc  dowód Mojej szczerej przyjaźni d la  Mo­
jego b ra ta  i przyjaciela, tudzież Mojej go­
rącej sym patyi d la  tego pięknego k ra ju  i 
jego ludu. Cieszę się z istn iejących  pom ię­
dzy obu państw am i przyjaznych i serdecz­
nych stosunków. Jestem  przekonany o trw a­
łości tej przyjaźni, opartej na wzajemnym 
szacunku i wsj>ólnośei in teresów ; spodzie­
wam się , że istn iejące szczęśliwe stosuuki 
s taną  się jeszcze ściślejszemi. Żywię najgo­
rę tsze  życzenia d la  dobra Włoch. “

O wyjeździe N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  
z W enecyi donosi pryw atny telegram  C zasu: 
Cesarz odjechał pośród okrzyków pełnych 
zapału. Król i k siążęta  tow arzyszyli Cesa­
rzowi na  pokład  floty Ii k ró lew sk ie j; gondo­
liery  m ieli na sobie stró j wenecki z XVI. 
w ieku, podobnie ja k  za przyjazdem  Cesarza. 
Cesarz opuścił pałac  o godzinie 10 i przy 
huku dzia ł popłynął do m iejsca , gdzie es­
k ad ra  austryacka  s ta ła  na k o tw ic y . C esarz 
w siadł na ja ch t „M iram ar“, kazaw szy defi­
lować przed sobą okrętom  wojennym, k tó ­
rych m ajtkow ie wydawali okrzyki h u r r a ! 
Cesarz uściskał serdecznie kró la  E m anuela, 
u śc isn ą ł rękę królew icza H um berta  i ks. 
Tom asza Genueńskiego. Pożegnania były 
bardzo przyjacielskie. Cesarz rozm aw iał je ­
szcze długo na schodach parow ca z m in i­
s tram i i orszakiem  królewskim. „M iram ar" 
puścił się pełną parą  ku  Pola. W zdłuż ca ­
łej drogi rybacy zbliżali się dla pozdrowie­
n ia  Cesarza. N iezm ierne mnóstwo gondol na 
m orzu. Pogoda ciągle w spaniała.

D nia 8 . kw ietnia rano na wielkim p la ­
cu m usztry  w Pola odbyw ał N a j j a ś n i e j ­
s z y  P a n  przy  pięknej pogodzie, przegląd  
nad wojskiem, stojącem  pod kom endą k o n tr­
ad m ira ła  Pokornego, a złożonem z załogi i 
żołnierzy m arynark i. Po odbytej p rzed  Najj. 
Panem  defiladzie, k aza ł Najj. Pan zebrać się 
oficerom w półkole, i w yraził im gorące po­
chw ały, uznanie za wzorową postawę i p il­
ne w ykształcenie żołnierzy. Potem  zwiedził 
Najj. P an  rozm aite zakłady, zabaw ił dłuższy 
czas w szp ita lu  m arynarskim , żkąd udał się 
cło kościoła katedralnego, gdzie go przyjm o­
w ał b iskup  z duchowieństwem. Powróciwszy 
do gm achu rządowego, udzielał audyencyi.

W w ęgierskiej i z b i e  d e p u t o w a ­
n y c h  interpelow ano rząd , czy zam ierza za- 
pobiedz w zm agającem u się napływowi ży­
dów ? In te rp eA cy a  zwróciła na siebie po­
wszechną uwagę.

F r a n c u s k i  m i n i s t e r  h a n d l u  
wezwał Izby handlow e i Izby doradcze dla 
rolnictw a, przem ysłu i sztuk , ażeby m u z 
powodu wkrótce ubiegających trak ta tó w  
handlowych przedłożyły swe życzenia co do 
tary fy  cło w ej.

Journal of/iciel ogłasza dekre ta  o woj­
skowej organizacyi dozorców leśnych i ko r­
pusu  dozorców cłowych.

A ngielska I z b a  n i ż s z a  odrzuciła  
p ro jek t do ustaw y, nadającej k o b i e t o m  
p r a w o  g ł o s o w a n i a .  D israeli głosow ał za 
tą  ustaw ą.

W  B a y o n n i e  rozeszła się pogłoska, 
że em isaryusze karlistow scy przybyli do 
F rancyi, ażeby z a m o r d o w a ć  j e n e r a ł a  
C a b r e r ę .  Policya ich śledzi.

Z M a d r y t u  8 kw ietnia donosi te le ­
gram  że królew skim  dekretem  podwyższono 
k redy t m in isterstw a wojny o 81 milionów 
pesatos.

D z i e n n i k i  b r u x e l s k i e  donoszą, że 
z powodu m niem anego spisku na życie B is­

T E LE G R A M 1/ GAZETY LW O W SK IEJ.
9 Kwietnia . Najj. P a n  o g lą ­

da ł  wczoraj  po p o łu dn ia  kanały  m orsk ie  w 
Fasana  i S te rn ec k ,  d o w od z i ł  n as tępn ie  z 
pokładu  k azam atow ego  o k rę tu  Kaiser e- 
w olueyam i eskadry , z łożonej z f rega ty  Ba- 
detzky , k o rw e ty  trundsberg, i ś rubow ca  
Nautilus, odby ł  in sp ek cyę  o k rę tu  Badetz- 
k y , bawił  jak iś  czas na Nautilusie, kazał 
w y k o n y w ać  rozm aite  ćwiczenia, i m im o u -  
lew nego  deszczu pozostał aż do końca  p ro ­
g ra m e m  obję tych  obro tów . Najj. Pan  w y ra ­
z ił  za łogom  o k rę to w y m  sw e zadowolenie .

Mola, 9 K wietnia . Najj. Pan  p rz y ­
był wczoraj w ieczór do tea tru  w ś ró d  o k rzy ­
ków rad ośc i  m ieszkańców . Cesarza p ro w a ­
dzili z pochodniam i w rę k u  re p rezen tan c i  
s tanu  robotniczego. T ea tr  był pysznie o- 
św ietlony. Cesarz pozostał na jed n y m  akcie  
Cyrulika Sewilskiego, poczetn  pow róc ił  na 
pokład  w śród  okrzyków  i ob jaw ów  p raw ­
dziw ego uniesienia.

W e n e c y a ,  9 .  kwietn ia . Hr. A n- 
d rassy  p rzy jm ow ał wczoraj  M inghettego. 
A ndrassy  zostanie jeszcze kilka dni w  W e ­
necy i.

M rtixella, 9 .  K w ietn ia . Inde- 
pendance lelge dowodzi konieczności o- 
św iadczenia  się gab ine tu  w sprawie  zajścia 
z N iem cam i o zachow an ie  się b iskupów  i 
k lerykalne j prasy  belgijskiej. Independance 
zapisuje  z u bo lew an iem , że rząd n iem ieck i  
usiłow ał w yw rzeć  nacisk na rząd  belgijski, 
aby  ten  zm ien ił  u s taw o daw stw o  kra ju  i py ­
ta czy praw a państw  s łabych  nie m ogą  
być rów n ie  p a try o ty cz n e , jak  prawa m o ­
carstw  wielkich.

Hrabina  F landryi powiła  syna.
M e s \ ł i  s* 9. k wietnia. Dzieci księcia 

następcy tronu  odjeżdżają do S a in t-L eo n a rd s  
pod Hastings w Anglji.

Merlin, 9. kw ie tn ia .  Izba depu to ­
w an ych  odrzuciła  w po rozum ien iu  z m in i­
s t re m  sp raw  w e w n ę trz n y c h  podział p row in-  
cyi pruskiej na dwie o d rę b n e  p row iucye .

Iireuzzeitung  d o n o s i : Książe następca  
tronu wyjeżdża w poniedziałek w o d w ie ­
dziny do króla w łosk iego  do F lorency i ,  
poczerń odwiedzi królewieza nas tępcę  tronu  
w Monza.

W rocław , 9 .  Kwietnia . Książez. z.

biskup dał od m o w n ą  odpowiedź na z aw e­
zwanie , aby złożył swój urząd .

Mftym 9 .  kwietnia. Zapewniają , że 
w W enecy i  u łożono s tanow czo  podstaw y 
n o w ego  austro -w ło sk iego  t r a k ta tu  h a n d lo ­
wego, który odpowiada in te reso m  h a n d lo ­
w ym  i ekon om iczny m  obu  państw .

Odpowiedz redaktor: W ł lH l j s ł i iw  Jfo zd ń sJ tI .

W  tea trze  hr. Skarbka.

W Piątek dnia 9. Kwietnia 1875.
Pod artysty cznem kierownictwem

B O L E S Ł A W A  Ł  A D  N O  W S  K I E  G O  

P o  r a z  p i e r w s z y

D W A  Ś W I A T Y
[La bełle au bois dorinant]

Przez O ktawiusza Feuillet, przekład Zygmunta 
Sarneckiego.

O S O B Y :
Je rzy  Morel, właśc. hut Żelazn. P . Ładnowski. 
L u dw ika, jego siostra . . . .  Pani W oleńska. 
01ivier Jan  M gr. de Guy Chatel P. W oleńikh 
Uianka de Guy C hatel, siostra Pard Łudnowska. 
H rabina de Peum arcb . . . .  Pani Aszpergerowa.
Hr. de Peum arcb, jej syn . . P . Konarski.
W ice-hr. de Peum arcb je j wnuk P. Kwieciński.
Paweł D idier, m a la rz . . . .  P . W ilczyński.
Hoel, żebrak loretański . . . .  P . Zboiński.
Jeaum ick, wn. Iloela, paź Bianki Pna. Kuapczyńska. 
P ig o is , starv podmajstrzy . . P . Dębicki.
T ina ) panny resp-ktow o Pna. F ijałkow ska. 
Geuowtfa ) Bianki , . . Pna. Świętosławska.
Anna, stara służąca B ianki . . Pna. Zalewska.
PleviD, dzierżawca Peum archów P. Galasiewicz. 
M agdalena, jego córka . . . .  Pna. Adler.
Iwon Plevin, synowiec . . . .  P. Skalski.
Atam, służący zamkowy . . .  P . Januszkiewicz.
P io tr , służący Morela . . . .  P . Nowicki.
Służba, robotnicy, górnicy, wieśniacy, wieśniaczki, — 

Rzecz dzieje się w Bretanii za naszych czasów.

R eżyser pan K o n a r s k i .
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H r a j j e c h a l l  d o  L « o i ? &

dr.ia 8. K w ietn ia .
H o te l Z orza .

P p . H. L ubom irsk i, ł Bakończyc. — A. Go- 
6jtWski, z H arasym ow a. — M. P łazow ski, z B ucza­
ni, — T. T iirke , z L u b ień ca . — K. K usieisk i, z 
tossyi. — K. K rudener, z L iw landyi, — N. M ak o ­
wiecki. z Podola. —  K. Miszew8ki, z M edyki, — J. 
®utu, z M ultan.

H otel E u rop ejsk i.
P p . J .  B adeni, z K rakow a. — S. B iliń sk i, z 

(fstdzirza. — I. K ow alski, z P.ossyi. — A. R ad ec ­
ki z K rakow a.

H otel A n g ie lsk i:
P p . W . Je łow ick i, z C iiudyjowiee. — A. Szy- 

yski, z Spasowa. — J .  Żukow ski, z Po lsk i.
H o te l L a n g a :

Pp. K. P iliński, z K onstan tyna. — J .  R o tt, z 
“2erniowiec. — A. Kniez, z K rakow a.

Bki,

H otel K rakowski:
Pp. A. H einricha, z Rossyi. — L. Ł o p a ty ń - 

z P io trow a.

« > < 8j  ■s a '- L . w o w » .

Pp. J .  P ruszyńsk i, do Pom orzan. — J .  Skala 
do Hnilio. — S. B arański, do R ad iow iec. — J . Pelle- 
g rin i, do T uchow a. — B. Rozw adow ski, do T u ch o ­
wa, — L . T rze trzew iń sk i, do O lesny. — K. W eeber 
do Banunin-a.

E p o s t r s e i e n l a  s n e t e o r o l f c g io s n e .  
z dn ia  9. K w ie tn ia  1875.

B arom etr 731.84.mm. Psy ch ro m etr suchy 3‘88nC 
Psychrom etr wilgotny -j- 3 '8 8 nC. Prężność pary 6T1 
mm. W ilgoć 100'/0. — Z achm urzen ie  10. W ia tr  SB 
Ozon 7. Opad w mm. z o s ta tn ich  24. godz. mgla. 
T em p era tu ra  pow ietrza  -\-S 1°R.

Pociągi kolejowe.

P r z y c h o d z ą  «lo L w o w a .
2, K r a k o w a  : ran o  o godzin ie  5. m in u t 57 (pociąg 

pospieszny) ; przed po łudn iem  o godzin ie 10. 
m in u t 50 (pociąg m ieszan y ); w nocy o godz. 
9 mm. 45 (pociąg  czysto osobowy).

Z  C zern low iec : ran o  o godz. 4. m in. — (pociąg  
m ieszany); po po łudniu  o godz. 3. m in. 5 (po­
c iąg  m ieszan y ); w nocy o godz. 10. m in. 1 
(pociąg  pospieszny);

Z S ta n is ła w o w a  (przez S try j): w ieczorem  o godz. 
7. m in. 22. (pociąg m ieszany):

Z P o d w o ło c z y sk  (do L w ow a n a  Podzam cze): 
po po łu d n iu  o godz. 3. m in . 28 (pociąg  m ie ­
szany) ; w nocy o godz. 3. m m . 40 (pociąg  m ie­
szany).

Odchodzą ze Lwowa.
Do K rakowa: ra n o  o g o d zin ie  5. m in. 5 (pociąg 

czysto osobow y); po po łu d n iu  o godz. 5. m in. 
5 (pociąg m ieszan y ); w nocy o godz. 11. m in . 
28 (pociąg posp ieszny);

D o P o d w o ło o z y sk : (z g łów nego d w o rc a ): rano  
o godz. 6. m in. 27 (pociąg p o sp ieszn y ); w po ; 
ludn ie  o godz. 12 m in . — (pociąg  m ieszany) 
w nocy o godz. 11. m in . —■ (pociąg  m ieszany;

Do C zernlow iec: ran o  o godz. 6. m in. 50 (pociąg 
posp ieszn y ); w p o łu d n ie  o godz. 12. m in. 50 
(pociąg  m ieszany); w nocy o godz. 11. m in. 48 
(pociąg m ieszany) ;

D o S ta n is ła w o w a  (przez S try j) : ran o  o godz. 
7. mm. 22 (pociąg  m ieszany) ;

D o P o d w o ło c zy a k  (z P o d zam cza): w p o łu d n ie  
o godz. 12. m in. 26 (pociąg  m ieszan y ); w nocy 
o godz. 11. m in. 32 (pociąg m ieszany).

Cennik lwowskiej Izby bandl. i przem.
Lwów, d n ia  8. K w ie tn ia  1875

1. Akcye ta  sztukę. ^
g a l . K a r .  L u d w , po 200 z ł .  m . k A j j  

^°lei lw o w .-eze rn .- jae .. P °  200 k .)  s
S&aku k ip . g a l .  po  200 z \ .
» Z .  L i s t y  s a s t .  z a  lO O

k re d , g a l .  5 -p rcn t. w . a ......................
k r e d y t ,  g a l .  4 -p re  -w. a ...................... | cc

prent. i i8ty  z a s ta w n e  n o w e  o k re s o w e , j § 
Sa&ku h ip o t8ezn . g a l .  . . . |  g.

z a k ła d u  k re d . w ło ś c ia ń s k ie g o . . 1 2  
S in e g o  ro ln ic z o -k re d . Z a k ł-  d la  G a l, i 
b u k o w in y  6-p rc  ,lo s . w 15 la t .  .

. 3  O b l i g l  z n  l O O  i i
^ e m n iz a c y jn e  g a l ............................................

b y cz k i k ra jo w e j z r . 1873 po 6 p r . w a.
hi 4 ‘ L o s y .

K ra k o w a  . . . .
* S ta n is ła w o w a  

n 5. M o n e ty .
"kat h o l e n d e r s k i ........................................

c e s a r s k i  , 
apo leond’or

^  im p e ry a ł  ro s s y js k i  
*%el r 0 B 8yjsk i s re b rn y  .

p a p ie ro w yK‘"akie b ile ty  k a s o w e  
l‘®bro . . . .

p ła c ą  y źą d a ją

p ła c ą  ź ą d a ią

z ł. e t Zł. Ct
236 — 237 —
145 — 147 —
245 — 247

85 80 86 40
76 40 76 90
85 90 86 40
90 ?5 90 85
97 75 99 —

89 75 90 75

85 70 86 25
90 — 91 —

16 17 _
14 75 16 25

5 10 5 18
5 14 5 21
8 84 8 90
8 95 9 10
1 62 1 70

ssV a1 s ^ / a 1
1 68:1/2 

75
1 68^/2

103 105 25

L o sy  z  r .  1839 c a łe
„ „  1839 p ią ta  część
„ „ 1854 po 250 z ł . 4 -p rc . .
„  „  1860 po  500 z ł . 5 -prc.
„ n 1860 po 100 z ł .  5 -p rc .

P o ż y c z k a  z r .  1864 (z p re m ią )  po 100 z ł . 
R e n ty  Oorno po  42 l i r .  a u s tr .

272.— 
248.— 
105.25 
112 75 
115.75 
139.— 

21.50

Z. OblSgAcye Indemn. 5% lOCi *2.

K u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  6 . K w ie tn ia  1875.

1 .  D  ł  u  g  P a ń s t w a .  p ła c ą  ż ą d a ją
^ o l i t y  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . . 71 25 71.35

„  w  s re b rz e  75.65 75.75

C zech  . 
B u k o w in y  . 
G a lic y i
N iż sze j A u s try i 
S ie d m io g ro d u  
W  ę g ie r

84.— 
85.80

7 6 . -  
7 9.50

27.4—
249.—
105.75
113.—
116.—
139.50
22.50

84.50
86 .—
99.—
76.75
8 0 . -

8 .  A Ł cy© .

B a n k  A n g lo -a u s tr .  po 200 z ł . w p ła ta  50 p rc . 
I n s t .  k re d .  d la  h a n d lu  po 160 z ł .
N iź s z o -a u s tr ,  to w . e s k o m p t. po 500 z ł .  .
G a l b a n k u  h ip . no 200 z ł . w p ła ta  50 p rc .
G a l. b a n k u  h a n d ł . i p rz e m . k  200 z ł . w p ł. 40 prc. 
G a l. z a k ł .  k re d . z ie m s k . k  200 z ł .  .
B a n k u  n a ro d o w e g o  .
K o l. n a d d n ie s t.  a  200 z ł .  w  s re b r .
A u s tr . tow . ż e g lu g i p a r . po 500 z ł .  m . k .
K o l. C es. E lż b ie ty  po 200 z ł  m . k .
K o l. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część) k  200 z ł .  w  sreb . 
P ó ł .  K olei po 1000 z ł .  w a.
K o l. K a r. L u d w . po 200 z ł .  m . k .
L w o w .-c z e rn . k o l. po 200 z ł .  w . a . w  s re b r  
T o w . k o l. ż e l p a ń s t.  po  200 z ł . m . k .
P o łu d . k o l.  p a ń s tw , po 200 z ł .  w, a.
/ ,  K o l. w e g . g a l .  k  200 z ł .  w  s re b r .

141.50
243.50 

805.—

141.75
243.75 
815 .—

965.— 966.—

464.—
191.—

1975.—
237.25
146.25 
306.50 
147.— 
1 2 2 .—

465.,—
191.50

1980.’
237.75
146 75
307.50
147 50 
123 —

4 .  JL is ty  a a g t .  l o s o w a n o ,  (za  100 z ł.

P o w sz . a u s tr -  z a k ł .  k re d . z iem . 5 -p rc . w  s r b r .  . 96.25 96.75
G a l. z a k ł .  k  . z iem . w  K r a k .  lo s . w  18 la t  6-p rc . 93.25 93.75

» » ‘i n „ „ 36 „  6-p rc . 9 0 . -  90. to
n n n » n n 36 „ 5 i p ó ł 92.75 93.25

G a l. T o w . k re d . w. a . po 4 p rc . . . . 76.50 —. ~
„ „ „ po 5 p r c .  . . 85 80 86.20

G a l. b a n k u  h ip o t . po 6 p r c ........................................  90.40 90.75
G a l. z a k ł .  k r e d .  w ło ść , po  S p ro c . . . 99.50 100.—
B a n k , n a ró d , po 5 p r c .  . . . . .  —.— — -—
W ę g , to w . z ie m . po 5 i p ó ł p rc . . . . 36.80 87.—

* „ „ po 6 p rc . . . . —

zł.)
80 .—
3 0 .—

96.25
93.25

100.75
99.25

92.50

J O L —
99.75

5 ,  O b 21 z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a ,  (za  100
K o l. A lb re c h ta  k  300 z ł .  5 -p rc . w . a  . . 79,75
K o l. n a d d n ie tr z a ń s k a  k  300 z ł. 5 -p rc . w . a .  2 9 .—
T o w . k o i .  ż e l .  P re s z ó w -T a rn ó w  (w ę g . część)

k  300 z ł .  5 -p rc . w s r b r .  . . . —
K o l. p ó lu . po  100 z ł .  m . k ,

„ „ „ 100 z ł .  w. a .  .
K o l .  g a l .  K a r .L u d w . po 300z ł .  5 p rc .

« „ „ „ I I .  em isy i
n n n n j.11. n

K o l. lw o w .-c z e rń . j a s .  IV* em isy i k  300 z ł .
5 -p rc . w  s r e b r .  . . . .  79.25 79.75

W ę g . g a l .  k o l .  k  200 z ł .  S -pre. w  s r b r .  . — — —

®. Ł osy .
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po  100 z ł .  w . a .  . 163.75 167.—
C la re g o  po 40 z ł .  m . k .  . . - . 27.50 28.—
T o w . ż e g l .  p a r .  n a  D u n a ju  po 100 7,1. ul k .  94.50 9 5 .-
K e lg le v ic h a  p o  10 z ł .  n i .  k .  . • . 14.— 15.50
L o sy  m ia s ta  K ra k o w a  . . . . .  16.25 17.—
P o ż y c z k a  m ia s ta  B udy  po 40 z ł .  w . a .  o 27.75 28.25
P a lń e g o  po 4o ^ ł .  m . k .  . . . . . 27.50 2 8 .—
F u n d a c y a  szpat. A re y k a ię c ia  R u d o lfa  - —
S a iin a  no 40 %i. m  k .  . S6 25 —. _

8 t .  G en o is  po 40 z ł .  m . k .  . . .
P o ź . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł  w. a .  
P o ż . T r y e s t .  po 100 z ł  m . k .

„ „ „ 50 z ł .  w . a ....................................
W a Jd s te in a  po 20 z ł .  m . k .  . . . ,
W in d is c h g r a tz a  po  20 z ł ,  m . k .

Weksle (Wa 3 oulesięey)
A m ste rd a m  z a  100 z ł .  h o l .  .
A u g s b u rg  z a  100 z ł .  w . p . n ....................................
B e r l in  z a  100 t a l ................................................................
F r a n k f u r t  100 M a rk .  p . n ...........................................
H a m b u rg  z a  100 M . B .
L o n d y n  z a  10 f t .  s z t .  .
P a ry ż  z a  100 f r . .....................................................

27.50
15.75

109.— 
54.— 
23.25 
2 0 .5C

28.—
16.28

110.—
55.—
23.75
21.50

K u ra
D u k a t  ce s . m on .

„ p e ł .  w a g i 
K o ro n a  
20- tr a n k ó w k a  
R o ssy jsk i im p e ry a ł  
T a la r  z w ią z k o w y  
S re b ro  .

53 75 53.85
53.S0 53.85

111.— 111.10 
43.90 43.9f

5.2*2 5.23

8.86 8.8T

103.35 103,45

T e leg ra fo w a n y  k u ra  w ied e ń sk i.
D n ia  8. K w ie tn ia  1875.

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
* „ „ w  s re b rz e

L o sy  z 1860 r o k u  . . . .
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  

„ „  k re d y to w e g o
L o n d y n  10 fu n tó w  sz te r iin g ó w  .
S re b ro  ................................................................
N a p o le o n d ’o r  . . . . .  Dukn* . .
100 M a re k  .

z ł. c t.
71 20
75 45

112 80
965 —
240 25
111 (15
103

8
5

86Va

('•83 1— 3) O bw ieszczen ie .
L, 7279. Należytość jezdną ustano­

wiono na 2gi i 3ci kw arta ł 1S75 r. według 
^Wuiejszych obwodów za jednego konia i 
“ mile ja k  następuje : _____

A!

) br;:eżańskim , lwowskim, 
Samborskim, stanisław ow ­
skim, stryjskim , tarnopol­
skim, złoczowskim i żółkiew­
skim .........................................

") W czortkow skim , kołomyj- 
skim , przem yskim , rzeszow­
skim i sanockim . . . .

") w k r a k o w s k im .......................

w sandeckim  i tarnow skim  . 

W w a d o w ic k im ........................

® m ib m a d n tn g .
3 . 7 279 . © ie  Jttttgetm tjT ftir  b a s  2 te 

unb  3te D u a r ta t  i 8 7 5  nntrbe fu r  ein ipferb 
unb  imi 3)łeilcn nad) ben etjem alig n  Jlrei§= 
b e jir ten  uac^fotgenbź feftgefefet:

■ N
b  §

XIcS

CS <—*

u § tO
p O

© CDQ- 5-»X 'g

27

31

42

35

53

1) im B rzeżaner, Lem berger, 
Sam borer, S tanislauer, S try - 
je r , T arnopoler, Złoczcwer 
unb Ż o łk ie w e r ........................

2) im Czortkower, Kolom ea’er, 
Przem ysler, Rzeszower unb 
Sanoker ....................................

3) tm K rakauer . . . .

4) im Sandecer unb Tarnower

5) im W adowicer - . . . ,

Poczestne pocztylicna wynosi 50 cent. 
konia i dwóch mil, przy ekstra  pocztach 

^leżytość zaś za powóz k ry ty  połowę a  za 
°hvarty czw artą część należytości jezdnej.

Należytość za sm arowanie zostaje nie- 
^ ien io n ą .
, Co się niniejszem  do powszechnej wia- 
Othości podaje.

Z c k. D yrekcyi poczt 
Lwów, dn ia  4. K wietnia 1875.

® a§ ipoftib ion§trinfge(b  be trag t 50  fr. 
non  einem jpferbe unb  srnei 93teiten, bei © jN ń 5 
poften aber, bie © ebiłfjr fu r etnen gebeeften 
SBagen bie ^ a t f te  unb  fiir einen offenen ben 
n ie rten  £ b e i l  ber Słittgebiifjr.

® ie © djm iergebu tjr b leib t itngeanbert. 
2Ba§ Ijiem it ju r  aCgem einen 5tenntnife 

gebrac^t tnirb.
R. f. 5poft=®irection 

L e m b e rg , am  4. Stprit 1875.

O b w i e s z c z e n i e .  1214
o 2202 p r. Z powodu równoczesnego rozpisania w yboru uzupełniającego posła na 
, ejtn krajowy w ciele wyborcem gmin wiejskich okręgu wyborczego Śuiatyn - Zabłotów, 

óry to  wybór odbędzie się dnia 18. M aja b. r. ogłasza się niniejszem  na podstawie §. 
2 sejm. ordynacyi wyborczej wykaz posiadaczy dóbr tabu larnych  w myśl §. 14 tejże 
*%nacyi do wyboru posła w pomienionym okręgu wyborczym.

, R eklam acje  przeciw  wykazowi tem u m ożna wnieść do Prezydyum  c. k. Nam iestnie 
*4 w przeciągu dni 14. licząc od dnia  ogłoszenia.

R eklam acje  wniesione po upływie tego term inu  nie będą uwzględnione.
Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa

W Lwowie dnia  5. M arca 1875.

Po- —  I P  X  £ >
8>adaczy dóbr tabu larnych  upraw nionych do wyboru posła na Sejm krajowy w ciele 

wyborezem gm ic wiejskich okręgu wyborczego Śuiatyn - Zabłotów.

Im ię i nazwisko wyborcy

^irnbaum Chaim 
^ruukuł Eliasz 
^niatyn rz. k. probostwo 
Madurowicz Ludwik

W e Lwowie dnia  5. M arca 1875.

Nazwa tabularnej posiadłości.

Kułaczyn
Lubkowce
Tuław a
Nowosielica

(1019 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 2255. Tomko Sycs, gospo łarz U- 

brynowski uzuany m arnotraw cą, i kura to rem  
dlań mianowany Łuć Sycz, gospodarz w l i ­
bry nowie.

C. k. Sąd powiatowy 
Sokal, 7. M arca 1*75.

(1198 1—3) i^ u u & n titd y u u g .
3 . 0 9 6 1 . 2fn ber t. t. U n in e rf itd tsb b  

bliottjef in  Wlea fom m en 2 prooi)ocifc^e 3fma= 
nuenfisftetteit git bejetien, m it roeteben ein 
reSgetjalt non je 60>' fl. nebft S lc tin ita tśju lage  
ja ^ r t i^ e c  je 4 0 o  f[ oft. 28 oe bnnbeu ift.

Ś e to e rb e r urn bief S  eRcn rnotlen ifjre 
m it bem O łationale, fertter m it bem Ilac^tneife 
iiber itjre ju ru d g e leg ten  S tu b ie n  unb  ©prac^= 
fenntniffe, b an u  iiber ifjre b istjerige SSerroenbung 
belegteu ©efuc^e, unb  j tn a r :  m enu fie in  einer 
© taatS anfte lliing  fteljen im  bienftUcfjen ffiege, 
b is 18. Ż tprit 1875 bei ber f. f. n- 0. © ta tb  
l;a tterei in  28ten e inbringen .

SSoii ber f. f n . 0. © tattb jatterei.
W ie n , ben 29 . -Dłdrj 1875 .

(1081  1— 3) O głoszen ie .
L. 4703. Realność rustykalna w Krzy 

wczu góruem  pod Nr. 62/28 położona, w ła­
sność Hawryła Dykua, będzie za diug c. k. 
bauku włościańskiego w kwocie 133 zł. 76 
ct. w. a. na dniu 5. Maja 1875, na dniu 
26. M aja 1875. i na duiu 16. Czerwca 1875. 
każdą razą  o 9. godun ie  zraua sp rz e d a ­
waną, w osta tn im  term inie i niżej ceny sza 
cuukowej.

W arunki leżą w Sądzie.
Z c. k. Sądu powiatowego.

M ielnica dnia 30. G rudnia 1874.
(1083 1— 3) O gło szen ie .

L. 4710. Realność rustykalna  w Cbu- 
dykowcacb pod Nr. 27/156 Iw ana Saudulak 
w łasna sprzedaje się za d ług  c. k. bauku 
w łościańskiego we Lwowie 100 zł. na dniu
4. M aja 1875., ua duiu 25. M aja 1875. i na 
dniu 15. Czerwca 1875. każdą razą  o go­
dzinie 9. rano.

W arunki leżą w Sądzie.
C. k. Sąd powiatowy 

Mielnica duia 30. G rudnia 1874.
(1085 1—3) £ d y k t

L. 557. C. k. Sąd obwodowy w Nowym 
Sączu podaje do wiadomości, iż celem  za- 
spokojeuia pretensyi kasy oszczędności m ia­
sta  Nowego Sącza w kwocie 500 zł, w. a. 
z pu. odbędzie się publiczna przymusowa 
sprzedaż realności pod Nr. 631 w Nowym 
Sączu położonej, dłużników Stanisław a i Anny 
m ałżonków Czopów własnej, w którym  to 
celu wyznacza się trzeci term in na  30. 
K w ietnia 1875. o godzinie 10. zraua w sali 
audyencyonalnej tutejszego Sądu.

1. Ceuę wywołania stauowi sum a szacun­
kowa 3 0 :3  zł. 35 ct. w. a.

2. K ażden z licytantów  winien przed ro z­
poczęciem licy tac ji złożyć do rąk  ko- 
m isyi licytacyjnej wadyurn 301 zł. 33 
ct. w. a.

3. Gdyby na  tym  trzecim  term inie żadeu 
j z licytantów  wartości szacunkowej nie-

ofiirow ał, w takim  raz ie  realność ta 
także niżej w artości szacunkowej ato li 
nie niżej sumy 1000 zł w. a. sp rze­
daną będzie.

4. R eszta  warunków licytacyjnych w dzien­
niku urzędowym G azety Lwowskiej Nr. 
260, 263 i 266 z roku  1874. ogłoszo­
nych, wyciąg tabularny , tudzież opis i 
szacunek sprzedać się m ającej rea ln o ­
ści w tutejszej reg is tra tu rze  p rze j­
rzana, i w odpisach podjęte być 
mogą.

O tej lic y ta c ji zaw iadam ia się m asę 
spadkow ą W aleutego W itowskiego tudzież 
w ierzycieli, k tórym by zaw iadom ienie w cza ­
sie m e m ogto być doręczone, lub którzyby 
po dniu 17. L ipca 1874,  jako  dniu w ydania 
wyciągu gruntowego do bypotek i weszli, 
przez edykta do rąk  k u ra to ra  w osobie 
adw. Dr. JBersona, z substytucyą adw. Dr. 
Ziel.ńskiego ustanowionego.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz 27. lu tego 1875.

(1125 1— 3) £  d  y k t .
L. 6790. Lwowski c. k. Sąd krajow y 

podaje niniejszem  do publicznej w iadom ości, 
iż w skutek podania Jonasza  i L aury Bei- 
zerów z d n ia  5. Lutego 1875. 1 6790 o wy­
dzielenie części g run tu  z budynkiem  fab ry ­
cznym z realności pod 1. 2742/4 we Lwowie 
i utw orzenie d la  niego nowego c iała  ta b u ­
larnego, d la  niewiadomego z m iejsca pobytu 
i życia W ojciecha Cwinarskiego, tudzież dla 
niewiadomych spadkobierców  jego adw. D r. 
Górecki ze substytucyą adw. Dr. Kuczkie- 
wicza, kuratorem  ustanowionym  został, wzy­
wa się zatem  W ojciecha Cwinarskiego lub 
jego spadkobierców, by w należytym  czaraie, 
ustanowionem u kuratorow i inform acyę u d z ie ­
lili; inaczej bowiem możliwe złe sku tk i sa­
mi sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 26. Lutego 1875.

(1 1 1 2  1— 3 / E d y k t
L. 1941. C. k. Sąd powiatowy w C h rza ­

nowie podając do powszechnej wiadomości, 
że Mojżesz L auber w niósł prośbę o amor- 
tyzacyę dokuineutu opiewającego ja k  nastę -

P uj e : „Chrzanów den 14. S ierpnia 1872. Fr. 
„w. a 166. Do 14. Października 1872. zah- 
„leu Sie gegen diesen P rim a - W echsel au  
„dio O rdra moje w łasne die Sum m ę von 
„Sto sześćdziesiąt sześć zł. w. a. den W erth 
„w gotówce und stellen ihn au f R ecbnuug 
„baz B ericht. H err W ojciech i K atarzyna 
„W odeccy m. p. iu  Chrzanów, Moses L au- 
„ber. Przyjm uje W . W odecki K atarzyna 
„W odecka. Przezem nie R zepecki".

Chrzanów duia  12. M arca 1875.
(1118 1— 3) E  d  y  k: t .

L. 3207. C. k. Sąd delegowany m iej­
ski w K rakow ie m ianuje d la  pensyonowa- 
nego c. k. kap itana  A leksandra Slamy z po ­
wodu parah tycznej glupkow atości za bez- 
własnowoluego uznanego kura to rem  F e rd y ­
nanda Slam ę w Esseg.

Kraków duia 9. L utego 1875.
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(1155 1—3) E  d  y  k  t .

L. 14293. Lwowski Sąd krajow y jako 
handlowy zaw iadam ia W ładysław a h r. Roz­
wadowskiego że na prośbę Ludw ika Bósen- 
dorfer zezwolił uchw ałą z dnia 8. S ierpnia 
1874 L. 43827 na egzekucyjne praw u zasta­
wu d la  sumy 600 zł z pn. prawomocnym 
nakazem  zap ła ty  z d. 29. S ierpnia  1873 1. 
50268 wywalczonej na dobrach Hruszów z 
przyległ. Kłonice i Szczepoty p. W ładysła­
wa h r. Rozwadowskiego własnych,^ tudzież
na egzekucyjną sekw estracyę dochodów tych­
że dóbr. Sąd ustanaw ia dla niewiadomego z 
m iejsca pobytu p. W ładysław a h r. Rozwado 
wskiego k u ra to ra  w osobie Dr. H orw ath  z 
zastępstw em  Dr. Majewskiego i wzywa go, 
aby się u k u ra to ra  lub w Sądzie osobiście 
zgłosił, ile że złe skutki, k tó re  dla niego 
urosną, sam sobie przypisać będzie musiał.

Lwów dn. 20. m arca 1875.

(1203 1— 3) © f o w i e s s c s e m e .
L. 1251. C. k. Sąd powiatowy w S try ­

ju  ogłasza, że na zaspokojenie wywalczonej 
przez Mojżesza U ngera przeciw małżonkom 
Adamowi i E lżbiecie Herwy sumy 490 zł. 
w. a przym usow ą publiczną sprzedaż poło­
wy realności pod 1. 23 w D ulibach położo­
nej, dłużników  w łasnej ciało tab u la rn e  ma­
jącej, w trzech  term inach  na dniu 15. K w iet­
nia, 28. K w ietnia i 12. Maja 1875 każdą 
razą  o 10 godzinie przed południem  na o- 
sta tn im  term inie i niżej ceny szacunkowej 
850 zł. 70 ct. w. a wynoszącej, za złoże­
niem 100/0 ceny jako  wadyum się odbędzie

Dotyczące a k ta  m ogą być w tu t .  sąd. 
re g is tra tu rz e  przejrzane.

S try j dnia 16 M arca 1875.

(1154 1—3) E  d  y  k  t .
L . 6087. C. k. Sąd krajow y we Lw o­

wie wiadomo czyni, iż w skutek  podan ia  Ka­
ro la  i Krystyny B ielańskich de praes. 2go 
lutego 1875 1. 6087 o w ykreślenie odmo­
wnych uchw ał w ks. Dom. 196 pag. 128 n. 
1 haer. i n. 8 on. na dobrach T urze  in ta ­
bulowanych równocześnie uchw ała do liczby 
6087/75 w ydaną została.

Powyższa uchw ała doręcza z się życia i 
m iejsca pobytu niewiadomym Janow i i Ma- 
ryannie S trońskim  do rąk  równocześnie w o- 
sobie ad  w. dr. Szwedzickiego z zastępstw em  
adw okata D r. Starzew skiego ustanowionego 
kurato ra .

W zywamy niniejszym  edyktem  Ja n a  i 
M aryanuę S trońskich. aby w należytym  cza­
sie u ustanowionego; k u ra to ra  lub też w są ­
dzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosili i celem p rzestrzegan ia  swoich 
praw  stosownych środków użyli, ile że z 
zaniechania wyniknąć m ogące niekorzystne 
skutk i sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu krajow ego
Lwów dn ia  13. L utego 1875.

(1156 1— 3) E  <1 y  I ł  t .
L. 1518. C. k. Sąd obwodowy w T a r­

nowie podaje do publicznej wiadomości, iż 
w spraw ie egzekucyjnej Tarnow skiej kasy 
oszczędności przeciw Wojciechowi Proszo­
w skiem u pcto 80 zł. w. a . z pu. adw. Dr. 
Kapiszewski z pow odu przesiedlenia się do 
G orlic od obowiązków k u ra to ra  W ojciec2a 
Proszowskiego z miejsca pobytu niewiadomego 
uw olniony, a w miejsce jego kuratorem  tegoż 
W ojciecha Proszowskiego adw. Dr. Psarski 
z substy tucyą adw. Dr. Reinera ustanowiony 
został.

Tarnów dn. 4 Lutego 1875.
( i 170 3 —3) K o n k u r s .

L. 7544 P osada ekspedyenta poczto­
wego w S tarem siole za kontrak tem  służbo­
wym i kaucyą w kwocie 200 z ł , roczne 
w ynagrodzenie 200 zł„  ry cza łt kancelaryjny 
60 zł. Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do c. k. D yrekcyi poczt we 
Lwowie. Lwów dnia 3. K wietnia 1875.
(1077 3 — 3) E d y k t .

L. 1866. C. k. Sąd obwodowy w Prze­
m yślu ogłasza, iż na zaspokojenie k ap ita łu  
5300 zł. 85l/2 ct. w. a., 2687 zł. 65 ct. w 
a i 2613 zł. 79 ct. a. w. z pn. odbędzie 
się w dniach 29. Kwietnia i 31. Maja 1875. 
każdego razu  o 10. godzinie rano w gm achu
c. k. Sądu obwodowego publiczna sprzedaż 
części dóbr Stubiei/ko i B ar, es w powiecie 
Przem yskim  A ntoniego M niszka własnych 
na rzecz Tow arzystw a kredytowego ziem ­
skiego we Lwowie z tein, że w pierwszym i 
drugim  term inie  dobra te  niżej ceny wywo­
łan ia  nie będą sprzedane.

Cenę wy w ołania ustanaw ia się na 24.188 
zł. w. a  W adyum 2418 zł. 80 ct. w. a.

Inne w arunki i wyciąg tabu larny  p rze j­
rzeć można w reg istra tu rze  sądowej.

O tej licytacyi zaw iadam ia się in tere­
sentów, mianowicie wiadomych z m iejsca p o ­
bytu do rąk  własnych, zaś m asę spadkową 
Noego Papiernie tudzież wszystkich wierzy­
cieli, którymby uchw ała licy tac je  dozw ala­
jąca  albo wcale nie, albo w należytym  cza­
sie doręczoną nie została, i tych, którzyby 
po dniu w ydania wyciągu hypoteczuego tj. 
po dniu 25. P aździern ika 1874. z preteu- 
syami swemi do Tabuli krajowej weszli przez 
k u ra to ra  w osobie p. adw. Dr. lllasiew icza

z zastępstwem  p. adw . Dr. Skórskiego dla 
nich ustanowionego i przez edykta.

Przemyśl dnia 10. Lutego 1875. 1
(1079 3 - 3 )  E  d  y  k  t .  !

L. 561. C. k. Sąd powiatowy del. 
miej. w Tarnow ie wiadomo czyni, iż celem 
zaspokojenia kosztów sądowych Chaima Hal- 
porna cesyonaryusza Lobia Seelenfreunda w 
kwocie 15 zł. 72 ct. w. a. z pn. jako też 
celem zniesienia współwłasności odbędzie 
się w trzech  term inach  t. j. dnia 30. Kwie- j 
tnia, dnia 31. M aja i dn ia  I. L ipca 1875. 
każdą razą  o godzinie 10. rano, w Sądzie, 
publiczna przym usowa sprzedaż realności 
włościańskiej pod 1. 79/52 w Szynwaldzie z 
31 morgów, 906 kw. sążni g ru n tu  i budyn­
ków m ieszkalnych sk ładających  się, Rozalii 
Job i Chaim a H alporna własnej, c ia ła  tab u ­
larnego nie stanowiącej.

Jako  cenę w yw ołania ustanaw ia się 
sumę 1823 zł. 50 ct. w. a., jako  wadyum 
lOO/o t. j. 182 zł. 35 ct. w. a.

Na pierwszych dwóch term inach rea l­
ność ta  ty lko za cenę szacunkową, lub po­
wyżej, na  trzecim  term inie zaś i poniżej 
ceny szacunkowej najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną będzie.

R esztę warunków licytacyjnych, jako 
też protokół zajęcia i oszacowania można 
przejrzeć w tu t. sądowej reg istra tu rze.

O tern zawiadam ia się strony in te re ­
sowane, niewiadom ych zaś w ierzycieli przez 
kura to ra  adw. Dr. Pietrzyckiego i niniejszy 
edykt. Tarnów  dnia 27. Lutego 1875.
(1070 3— 3) © S » w iesy ,c* eM ie .

Liczba 6. D nia 14. M aja (875. o go 
dżinie 11 rano odbędzie się publiczna przy­
musowa sprzedaż realności pod C. Nr. 65 
w U hercach niezabitow skieh położona, ilka 
Greudy w łasna, c ia ła  tabularnego  n iestauo- 
wiąca w sprawie H ipolita W ąsowskiego ce- 
syonaryusza Leiby Blumena o 27 zł a. w.

Cena wywołania wynosi 1000 zł., wa­
dyum 100 zł. a. w.

Na term in ie  tym  będzie ta  realność 
także niżej ceny wywołania sprzedaną.

Bliższe w arunki wolno w tutejszym  
Sądzie przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
R udki dnia 29. S tycznia 1875.

(1058 3 - 3 )  E  d  y  k  t.
L. 832. C. k. Sąd powiatowy w Kę­

tach  w imieniu c. k. Sądu krajowego wyż­
szego w Krakowia po bezskutecznym  u p ły ­
wie term  nu pierwszym edyktem  z dn ia  18. 
Czerwca 1874. do 1. 3981 zakreślonego 0 - 
g łasza niniejszym  drugim  edyktem , iż dla 
realności pod N r k. 207 w Kozach położo- 
uej, w obrębie Sądu tutejszego utw orzoną 
została nowa k a rta  bypoteczna i że m ał­
żonkowie M arkus i Auna Borgerowie za 
właścicieli tej realności wpisani zostali.

W zywa się więc tych, którzyby przez 
wpisy w tej nowo utworzonej karcie bypo- 
tecznej uskuteoznioue pokrzyw dzonym i się 
być czuli, aby zarzuty swe przeciw tym 
wpisom do dnia  30. Czerwca 1875 w Są­
dzie tu te jszym  wnieśli, gdyż po bezskute­
cznym upływ ie tego term inu wpisy te na­
będą mocy niewzruszalnej.

T erm in ten  je s t nieprzekraczalny i ani 
przedłużonym  ani też do pierw otnego stanu, 
przywróconym  być nie może.

K ęty dn ia  6. M arca 1875 
(1056 3 —3) E  d  y  b  t .

L. 2082. C. k. Sąd powiatowy w Brze- 
żanach ogłasza, że na zaspokojeuie w ierzy­
telności 800 zł. z dodatkam i przez A rona 
Leib i I t ty  Redlich przeciw M ikułajowi i 
Maryi Rogozińskim wywalczonej na dniu 7. 
Czerwca 1875. o 10. godzinie rano odbędzie 
się publiczna sprzedaż 2/g części realności 
pod N r. 145 w Brzeżanaoh położonej i po 
niżej ceny szacunkowej.

Cena szacunkowa wynosi kwotę 1444 
zł. 86 ct., wadyum  144 zł. 49 ct.

O tej licytacyi zawiadam ia się strony 
i w ierzycieli wiadomych do rąk  w łasnych 
niewiadom ych przez edykta i k u ra to ra  Dr. 
F inkelste iua.

B rzeźany 18. M arca 1875.
(1024 3 —3) E  <1 y  b  t .

Nr. 297. C. k. Sąd obwodowy tarnow ski 
ogłasza niniejszem , iż w skutek wniesio­
nego pod dniem 7. S tycznia 1875. 1. 297 
pozwu przez K arolinę hr. Tarnow ską o u- 
znanie za zgasłe praw a zastaw u dla sumy 
500 duk. hol. z pn. i nadciężaram i wedle 
dom, 83 pag. 407 n. 60 on. na  Chorzelowie 
z przyległościarai ciążącej, na indem nizacyę 
urbaryaluą tychże dóbr z przyległościam i 
przekazanej i o uw olnienie te jże  indemni- 
zacyi od odpowiedzialności za tę sumę z 
nadciężaram i Sąd tu tejszy  ustanow ił d la  n ie ­
wiadomych z miejsca pobytu  i życia pozwa­
nych lub  dla ich sukcesorów  i praw onaby- 
wców m ianow icie: d la Tekli z Wilgów S te­
ckiej, K onstantego Dowbora, W aleryana Bo­
guckiego, Zuzanny Boguckiej, Lorety Bogu­
ckiej, Ju liu sza  hr. T arnow skiego , Anny 
Strzeleckiej, K arola Ludw ika Adam a F ry d e ­
ryka czworga imiou h r. F lem inga, H ieroni­
ma Sadowskiego, M aryi z Trem bińskicb Bor­
kowskiej, S tan isław a br. H adziew icza i Jan a  
Reissa, ku ra to rem  adw. Dr. T okarza z sub­

stytucyą adw. Dr. Forysta wyznaczając do 
wniesienia pisemnej obrony czasokres 90- 
dniowy.

Wzywa się przeto wymienionych powy­
żej pozwanych, by w celu bronienia swych 
praw  ustanow ionem u kuratorow i potrzebne 
środki dowodowe dostarczyli, lub tez innego 
obrońcę sobie obrali.

Tarnów , 18. Lutego 1875.
(1023 3 - 3 )  E d y h  t.

L. 811. C. k. Sąd obwodowy w T a r­
nopolu zaw iadam ia niniejszem  p. Ludwikę 
Czechowską, że uchw ałą z dnia 17. Czer­
wca 1874. 1. 7729 dozwolono in tabulacyę 
praw a zastaw u dla sumy wekslowej 400 zł. 
w. a. z pn. w stanie biernym  kuźni pod 1. 
1279 w Tarnopolu G rzegorza i Ludwiki 
Czechowskich w łasnej, tudzież sekw estracyę 
dochodów z tej kuźui na rzecz A m alii Ro 
senfeld, i że z powodu niewiadomego miej 
sca pobytu  wtórpozwanej d la  niej na jej 
koszta i niebezpieczeństwo ustanowiono ku­
ra to ra  w osobie p. adw. Dr. M antla, k tóre  
mu też uchw ałę powyższą doręczono.

W zywa się przeto wspomnioną p. L u­
dwikę Czechowską by ustanowionego k u ra ­
to ra  należycie poinformowała lub innego za­
stępcę m ianow ała, gdyż inaczej wyniknąć 
m ogące złe sku tk i sam a sobie przypisze.

Tarnopol, 1. M arca 1875.
(1103 — 3) E  d  y  Ił 4 . L. 11023.

C. k. Sąd krajowy we Lwowie n in ie j­
szym edyktem  wiadomo c z y n i, że K aro lina 
z Budziackich Nazarewiczowa przeciw Jan o ­
wi Nazarewiczowi i tegoż spadkobiercom  o 
extabulacyę ze stanu  biernego realności 
6841/4 we Lwowie kwoty 17 zł. Dom 3. p, 
459 n. 1 on zabipotekowanej pod dniem 25. 
lutego 1875 1. 1 1023 pozew wniosła i opo- 
moc sądową prosiła , w sku tek  czego pozew 
ten  tu te jszą  uchw ałą z dn ia  27. lutego 1875
1. 11023 do pisemnego postępow ania dekre 
tow any został, ponieważ miejsce pobytu J. 
N azarewicza lub tegoż spadkobierców  nie 
je s t znanem a  zatem  c. k. sąd krajowy do 
zastępow ania i na jego koszt i szkodę tu t. 
adw. Dr. Kuczkiewicza z zastępstw em  adw. 
D r. W eissa kuratorem  m ianow ał, z którym  
niniejsza sp raw a wedle ustaw y sądowej dla 
Galicyi p rzepisanej przeprow adzoną będzie.

N iniejszym  więc edyktem  wzywa się 
zapozwanego aby w należytym  czasie osabi- 
ście stanął, lub potrzebne ty tu ły  praw ne u- 
stanow ionem u zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę w ybrał i sądowi oznajm ił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zan iedbania sku tk i sam  sobie 
przypisać będzie m usiał

Lwów dn ia  27. lutego 1875.
(1022 3— 3) E d y k t

L. 16.216. C. k. Sąd krajowy jako ban  
dlowy we Lwowie zaw iadam ia niniejszem  z 
życia i m iejsca pobytu niewiadom ego F ra n ­
ciszka Sozańskiego, iż przeciw  niem u O- 
zyasz L ipsker pod dniem 22. M arca 1875. 
do 1. 16.216 prośbę o wydanie nakazu za ­
p łaty  sumy wekslowej 500 zł. w. a. z pn. 
wniósł, w sku tek  czego do ustnego postę­
powania wedle ustaw y wekslowej term in na 
28. K w ietnia 1875 , godzinę 11. p rzed  po­
łudniem  wyznaczony został, i że niniejsza 
uchw ała do rą k  równocześnie ustanowionego 
ku ra to ra  w osobie p. adw Dr. Semilskiego 
z substy tucyą  p . adw. Dr. Starzewskiego d o ­
ręcza się.

Lwów dnia 23go M arca 1875.
(1100 3— 3) JE d  y  k  t .

L. 12390 C. k. Sąd krajow y we Lw o­
wie wzywa na  sku tek  prośby K atarzyny 
H aerte l posiadaczy wedle podania zgorzałej 
książeczki galicyjskiej kasy oszczędności w 
dniu  21. stycznia 1874 do Nr. 239 na imię 
K atarzyny H aerte l z pierw otną w kładką 600 
zł., z k tórych dotąd  już 400 zł. odebrauo, 
wystawionej, ażeby takow ą w przeciągu 6 
miesięcy od dnia trzeciego ogłoszenia n in iej­
szego edyktu w gazecie Lwowskiej sądowi 
krajow em u okazali, ile że po upływie tego 
te rm in u  wyż wym ieniona książeczka gali­
cyjskiej kasy  oszczędności za um orzoną u- 
znaną zostanie.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 6. M arca 1875.

(1099 3— 3) E d y k t .
L. 6756. C. k. sąd powiatowy w B o­

chni podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem  zaspokojenia pretensyi Chaim a W olfa 
Lew enbergera w kwocie 60 zł. w. a. z pn o d ­
będzie się w zabudow aniu sądowem  tegoż 
sądu  w trzech  term inach mianowicie 28. m a ­
ja , 25. czerwca i 20. lipca 1875 każdą razą
0 godzinie 10 rano przym usow a sprzedaż 
p rzez  publiczną licytacyę realności pod 1.1. 
w O kulicach położonej, dłużników F ran c isz ­
ka  i K atarzyny Sloninów w łasnej, protokołem  
z d. 28. października 1873 1. 4702 z a s ta ­
wniczo opisanej, składającej się z domu d a ­
chem  słom ianym  krytego o 3 izbach, kuchni
1 komnacie, dalej z dwóch stajen, stodoły i 
spichlerza, a według protokołu z d. 18. 
czerwca 1874 1. 5150 na 450 zł. oszacowa­
nej dłużnika Franciszka i Katarzyny Słoni- 
nów własnej , k tóra to realność na lwszych 
dwóch terminach niżej ceny szacunkowej 
450 zł. sprzedaną nie będzie.

W adyum  wynosi 45 zł. w. a.
R esztę w arunków licytacyi a k t opisania 

i oszacowania m ożna przejrzeć w re g is tra ­
turze sądu tutejszego.

B ochnia d. 10. M arca 1875.
(1098 3— 3) © kw iesM E caeatS e.

L  919. C. k. Sąd obwodowy w T arnopo­
lu zaw iadam ia niniejszem  z m iejsca pobytu 
i życia M alię B azar, że pod dniem 22. S ty ­
cznia 1875 1. 919, przeciw niej wnieśli A- 
braliam  B azar i P io tr Sękiewicz podanie o 
wykreślenie prenotow anej na rzecz jej w 
stanie biernym  realności pod 1. 7 33 /a i 733/b 
w Tarnopolu położonych sumy wekslowej 
20 zł. i że z powodu niewiadomego m iejsca 
pobytu na koszt je j i n iebezpieczeństw o u- 
stanow iono k u ra to ra  w osobie p. adw. Dra. 
S ternk lara  z zastępstw em  p. adw. Dr. M ark- 
steina, k tórem u też uchwałę na dnia dzisiej­
szym pow ziętą doręczono.

W zywa się przeto wspomnioną Malię 
B azar, by ustanowionego k u ra to ra  należycie 
poinform ow ała lub innego zastępcę m iano­
wała, gdyż inaczej wyniknąć mogące złe 
sku tk i sam a sobie przypisze

Tarnopol dnia 15. M arca 1875.
(1043 3—3) E  d  y  Ił t .

L. 2897. C. k. Sąd krajowy w K rak o ­
wie jako T rybunał handlowy wzywa każde­
go ktoby weksel z daty  K raków  15 Lipca 
1872 za 2 m i-siąoe od daty  w Krakowie 
p łatny na 100 zł. w. a. opiewający, przez Annę 
Stejf r  na w łasne zlecenie wystawiony a przez 
Salom ona M ar^heim a i Feici M arkheim 
przyjęty , posiadał takowy c k. sądowi k ra ­
jow em u w 45 dniach, licząc od trzeciego 0- 
głoszenia edyktu niniejszego w Gazecie 
Lw ow skiej, przedłożył, lub praw a swe do 
takowego roszczone wykazał, gdyż w p rz e ­
ciwnym razie  po upływ ie tego czasu. wexel 
wspomniany na osobne podania Anny S te je r 
za umorzony będzie uznanym .

Kraków, d. 5. M arca 1875.
(1042 3— 3) E <1 y k t.

L 6066. C. k. Sąd powiatowy w L u ­
baczowie czyni wiadomem, że w spraw ie e- 
gzekucyjnej Josla  Kelcza przeciw Oleksie 
i Maryi Kuprykom celem zaspokojenia p re ­
tensyi 150 zł w. a. z pn. dozwolił pub li­
czną przym usową sprzedaż realności pod 1. 
k. 74 w Młodowie położonej, dłużników Ole- 
xy i M aryi Kupryków własnej, ciała ta b u la r ­
nego nie stanow iącej, k tó ra  to sprzedaż w 
trzech  term inach t. j. 7. M a ja , 4 Czerwca 
i 9. lipca 1875 każdą razą  o godzinie 10 z 
ran a  w tu t. sali sądowej, a to  na pierwszych 
dwóch term inach za lub powyż ceny szacun­
kowej w kwocie 285 zł. ustanowionej , w 
trzecim  term in ie  także  poniżej takow ej od­
będzie się.
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P ro tokó ł zastawowego opisu i oszaco­
wania tudzież resz tę  warunków licytacyjnych 
przejrzeć można w tusądow ej reg istra tu rze.

Lubaczów, 7. Stycznia 1875.
(1054 3— 3) E d y k t .

L. 828. C. k. Sąd del. m iejski d la 
spraw cywilnych w N. Sączu zaw iadam ia 
iż celem zaspokojenia sum y przyznanej p 
Mojżeszowi Riń kłowi w kwocie 17 zł. 50 ct 
wraz z procentem  po 6 %  od dnia 28. 
kw ietnia 1872 kosztam i sporu 5 zł. 3 z ł ' 
90 ct., z przyznanem i już kosztam i egzeku- 
cyjnemi w kwocie 8 z ł. 90 ct. 8 zł. 62 ct, 
2 zł. 44 ct. i 3 zł. 15 ct. oraz za niniejsze 
podanie w kwocie 4 zł. 32 kr. w. a. przy- 
znającem i się odbędzie się egzekucyjna sprze 
daż realności w łościańskiej pod 1. 5 w Po­
rębie m ałej położonej, F ranciszka  Kosa wła- 
snej ciała tabu larnego  nie stanowiącej, p ro ­
tokołem  de praes. 22. sierpn ia  1873 1.5021 
zastaw niczo opisanej, zaś protokołem  de praes 
26. stycznia 1874 1 1047 egzekucyjnie m; 
1200 zł. w. a. oszacowanej, w trzech te rm i­
nach a mianowicie na  dniu  10. maja, 14 
czerwca i 12. lipca 1875 każdą razą  o go > 
dżinie 10 z ran a  w sądzie tutejszym  Sprze ­
daż tej realności w powyższych 3 term inach 
nastąp i jedynie powyżej ceny szacunkowe 
lnb za cenę szacunkową. W adyum wynosi 
120 zł. w. a.

O bliższych w arunkach można się do 
wiedziedzieć w tu t. sąd. reg is tra tu rze .

Nowy Sącz 6. M arca 1875.
(1027 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 4168. C. k. S ąd  powiatowy w Ar. 1 
drychowie niniejszem  ogłasza, iż przedsię 
weźmie przym usow ą publiczną sprzedaż ri 
alności pod 1. 102 we wsi Andrychowie pv 
ło żo n e j, dłużników  W aw rzeńca i K atarzyr 
Komenderów w łasnej, c ia ła  tabularnego  n - 
stanow iącej, ku zaspokojeniu pretensyi F ra  t 
ciszka Z ahradn ika  w kwocie 38 zł, w. :$ 
z pn. dnia 30. kw ietnia, 25 m aja i 25 
czerwca 1875 r. zawsze o godzinie 10 z ra  
na w tu t. sądzie.

Cena szacunkowa wywoławcza wyuos 
300 zł. wadyum zaś 30 zł. w. a.

R esztę warunków licy tacy i p rzejrze 
m ożna w tu t. sąd. reg istra tu rze.

O tern zaw iadam ia się obie strony 
wiadomych wierzycieli do rą k  własnych, 
niewiadom ych do rą k  k u ra to ra  adw. Di 
M ecnarowskiego w W adowicach.

C. k. sąd powiatowy.
Andrychów dnia 28. Lutego 1875.
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(1067 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 1778. C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nopolu zaw iadam ia spadkobierców  K azim ie­
rza Brzeskiego z życia i m iejsca pobytu 
niewiadomych, mianowicie: Apolonię, Petro 
nelę i Szymona B rzeskich, że przeciw nim 
wnieśli pozew małżonkowie M arceli i A dol­
fina Bernalewscy o ekstabnlacyę ze stanu  
biernego połowy realności pod N r. 1165 w 
Tarnopolu, p raw a zastaw u dla sum y 99 zł. 
47 kr. m. b.

Pozew ten  doręcza się równocześnie 
ustanowionem u kuratorow i adw. Dr. K wiat 
kowskiemu do w niesienia p 'sem nej obrony 
w przeciągu 90 dni.

Rzeczą pozwanych jest, udzielić tem uż 
kuratorow i możliwych środków obrony, lub 
innego zastępcę sobie w ybrać i o tern S ą­
dowi donieść.

Tarnopol dnia 22. Lutego 1875.
(1068 3 - 3 )  E  <1 y  k  t .

L. 2486 C. k. Sąd obwodowy w T a r ­
nopolu zaw iadam ia z m iejsca pobytu nie­
wiadomego Ja n a  Pałkiew icza, że Feibisch 
Kónigsberg pod dniem  1. m arca 1875 licz. 
2486 wniósł przeciw niem u pozew o w y k re ­
ślenie sumy 20 zł.- i 4 zł. m. k. ze stanu 
biernego realności pod 1. 233 w Tarnopolu 
położonej.

U stanaw ia się za tem  dla pozwanego, 
kuratora  w osobie p. adw. D r. Źywickiego 
a  tegoż zastępi ą p. adw. Dr- K wiatkowskie­
go wzywając oraz pozwanego aby ustanowio­
nemu kuratorow i środków swojej obrony 
p rred  upływem 90 dni udzielił lub innego 
zastępcę sobie obrał- w przeciwnym razie 
bowiem zł e skutk i sam sobie przypisać bę­
dzie musiał.

Tarnopol d. 8. M arca 1875.
(1018 3— 3) E d y  h t .

L. 2155. C. k. Sąd powiatowy w So­
kalu podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem zaspokojenia w ierzytelności Salomona 
Abgota 1500 z ł ,  A braham a F lanza  3150 zł.

i Oziasza G robla 5650 zł. z pn. odbędzie 
Big w Sokalu  obok ogrodu Jak ó b a  A ustera 
w dniach 29. K w ietnia, 13. i 28. M aja 1875. 
od 10. godziny rano przym usowa sprzedaż 
drzew a dębowego do dłużnika Jakóba Au- 
ster należącego, jako  to : 9 0 0  planksonów, 
100 belków, 3800 progów i 39 tafli.

Drzewo to na pierwszych dwóch te r ­
m inach tylko najmniej za cenę szacunkową, 
na trzecim  zaś term in ie  także poniżej tej 
ceny sprzedane zostanie.

Sokal 9. M arca 1875.
(1168 3 - 3 )  E i l y k  t .

L  5740. C. k. Sąd powiatowy w L u ­
baczowie czyni wiadomem, iż dozwolił w 
spraw ie egzekucyjnej D yrekcyi c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego we 
Lwowie, przeciw Szczepanowi i Pelagii A n­
tonikom , na zaspokojenie sumy dłużnej w 
kwocie 200 zł. w. a. z pn. publiczną przy­
musową sprzedaż realności pod 1. kou. 69 
w Młodowie położonej dłużników Szczepana 
i Pelagii Antoników własnej, ciała ta b u la r­
nego niestanow iącej, k tó ra  to sprzedaż w 3 
term inach tj dnia 16 K w ietnia, 14. M aja i 
18. Czerwca 1875. każdą razą  o godzinie 
10. z rana w tu tejszej sali sądowej w pierw- 
Bzych dwóch term inach za lub wyżej ceny 
szacunkowej w kwocie 550 zł. w. a. u sta ­
nowionej, w trzecim  term inie i poniżej t a ­
kowej odbędzie się

Protokół zastaw nego opisania wraz z 
oszacowaniem i resz tę  warunków licy tacy j­
nych przejrzeć można w tusądowej reg istra - 
tu rze  w godzinach urzędowych.

C. k. Sąd powiatowy.
Lubaczów, dnia 20. S tycznia 1875.

(1033 3 — 3) E  d  y  k  t .
L . 1192. C. k. Sąd obwodowy w Z ło ­

czowie zaw iadam ia niniejszym edyktem  T a­
deusza Bieniawskiego, A nnę z Górnickich 
Bicniawską i A ntoniego Górnickiego, że p rze­
ciw nim  Franciszek  Górnicki o wykreślenie

sumy 2248 zł. p. 1 gr. i praw a użytkow ania
trzechletn iego części dóbr Pawiowa z stanu  
biernego tychże, pozew wniósł i o pomoc 
sądową p ro s i ł , w sku tek  czego term in  do 
wniesienia obrony na dzień 26. K w ietnia 
1875 o godzinie 10 przed południem  wyzna­
czony został.

Gdy miejsce pobytu pozwanych i ty ch ­
że spadkobierców  je s t niewiadomo przeto
c. k. Sąd obwodowy w Złoczowie w celu 
zastępow ania pozwanych na ich koszt i n ie ­
bezpieczeństwo tutejszego adw. Dr. Mijako- 
wskiego z substytucyą adw. Dr. B illeta za k u ­
ra to ra  nieobecnych ustanow ił, z którym spór 
w ytoczony w edług ustawy postępow ania są ­
dowego w Galicyi obowiązującego przepro­
wadzonym będzie.

U pom ina się niniejszym  edyktem  p o ­
zwanych aby w wyż oznaczonym ciasie  a l­
bo sami się zgłosili też potrzebne dowody 
prawne ustanow ionem u dla nich zastępcy u- 
dzielili, lub  wreszcie innego obrońcę sobie 
w ybrali w prze ciwnym' bowiem razie wyni- 
kłez zaniedbaniaskutki sami sobie przypisać 
by m usieli.

Złoczów dnia 6. M arca 1875.

D o n ie s ie n ia  pryw atne .

(1 1 8 4  1— 3 ) H f l n h u r s .
3 -  4 3 5 . 58om L e m b e rg e r  ifraelitifcEjeit 

Gultitógem einbe=23orftanbe roirb fjiemit b e lan n t 
gem adjt, baj) am  26. SDiai 1875 , a is  a n  bern 
S a^ te s fle rb e tag e  bes © tif te rs  Ig u a tz  L ew k o  
wicz a u s  beffen © tif tu n g  ju r  ŚCuSljeiratljung 
a r  m er if ra e lit. -Dłabdjen bic 33erletłjung eines 
S lu sfta ttungsbe trages p r . 1350  f(. 5ft. $ 6. an 
eiti arn tes  ifraetitifdyes 3Jiabd)eit ftattfinben 
roirb-

® ie  33eroerk rinnen  urn btefen StuSftafi 
tu n g sb e trag  Ijaben lum ten 30  Siageit k i  ber 
<3tiftuugs=(£omm ijfiou m itte lft bes ifrae litifd jen

E u ltitS gem einbe ; SBorftaubes fidj f^ r if tU d j ju  
m elben, itub  iljr  ©efud) m it folgenbeit 9ład)= 
roeifett ju  k t e g e i t :

1. filier iljre g u ftan b ig fc it j u r  L e m b e rg e r  
© em einbe,

2. fiber i£)rc attfallige SSerroanbfdjoft m it 
bem © tif te r ,

3. iiber iijre  Slrmitti),
4 . iiber b as  jurficfgelegte i 6. SebenSjafir,
5. iiber ben ITmftanb ob fie e lte rn to s fiub 

ober ntclfi, unb
6. iiber itire  2k o ra I ita t.

L e m b e rg , an t 25. -F tarj 1875.

Ogromna wyprzedaż
praw dziw ych

broni z Łiege.
T rzeba s ły szeć , w idzieć i  zdu ­

m iewać się!
S p rzed a jem y  t a k  d łu g o , j a k  d łu g o  

w y s ta r c z y  z a p a s !
N ajw ytw orniejsze do strzelania  

zapraw ione rew olw ery z L iege  nacią­
ga jące  tig  sam e przez się, sześciostrzałow e z 
podw ójnem  poruszen iem :

7 m ilim e tró w  w ielkości zł. 5 50, 6.50 
9 „ 7.50, 9 50

12 „ „ „ 1 0 .5 0 ,12 .50
z nabojam i i stosow nem  etui.

Są także rew olw ery  sz tuczn ie  w ykładane, 
ręko jeść  z kości słoniow ej, kosztu jące tylko 
od sz tu k i o 2, 8 do 4 zł. w ięcej.

Bardzo piękne, praktyczne i dobre 
strzelby do polew ania , ty iko  dubeltów ki, 
tw ardo lu tow ane i do s trze lan ia  dobrze za ­
praw ione po zł. 10 50, 12.50, 15, 16.

F uzye do strzelan ia  ptaków  lub 
w  tarczę po zł. 6 50, 8.50, do 10.50 najlepsze.

D obrze do s trze lan ia  zapraw ione s t r z e l -  
b y - L e f a u o h e u x ; Z najlepszych do tąd  is tn ie ­
jących fab rykatów  belg ijsk ich  po zł. 28, 80, 
35, do 40 od sztuki wraz z p isem aem  p o rę ­
czeniem . (4085 2—5)

A u  B o n  M a r c ł i e ,  
W i e n  Sladt, Adlcrgassc 12. i. Slock.

f a b r y k a n c i  m a c ł i i n  r o l n i c z y o b .

d la e

nosi

do -.

fnos

jrze

CLAYTOM & SHUTTLE WOR TH
fabrykanci machin rolniczych

w Ł i n k o l i i i e  (Anglii) i W ie d n iu *
£aitftu)iitljfclj, Jtafdjtntu-idibriken

in L i n c o l n  (England) & W i e n .
 w \AAAaat~ 1208 2—?

 ~vv\A/V\a/-'-----

-p  T  WIEDEŃ , 4 . Kwietnia 1875.
Mamy zaszczyt niniejszem donieść, że na dniu dzisiejszym

otworzyliśmy Filię naszych
maszyn rolniczych

z fabryk w Linkolnie i Wiedniu
po d  w ł a s n ą  f i r m ą

we Lwowie
i ie  z a s t ę p s tw o  n a s z e j  f ir m y  w  tern m i e j s c u ,  r ó w n i e ż  i 
k ie r o w n ic t w o  in t e r e s ó w  p o w i e r z y l i ś m y  n a s z e m u  p e ł n o ­
m o c n ik o w i  P a n u  A Ć l o l f O W i  S t .

Przez urządzenie tej naszej filii ustanowiony bezpośredni 
obrót może tylko służyć w obopólnym interesie, i sądzimy, 
że zbędnem byłoby zapewnienie z naszej strony, iż wszystko 
uczyniliśmy, by naszym szanownym odbiorcom wszelkie mo­
żliwe ułatwienia nastręczyć.

W naszym r ó w n o c z e ś n i e  u r z ą d z o n y m  warsztacie w y ­
k o n u j e m y  w s z e lk ie  reparaeye jaknajspieszniej i najlepiej.

S W ' Prosimy także przyjąć do wiadomości, że nasze dotąd 
przez panów W ich era i£ernian w e  L w o w ie ,  C z e r -  
n i o w c a c h  i P r o s k u r o w ie  u t r z y m y w a n e  s k ł a d y  k o m i s o w e  
m a c h in  r o ln i c z y c h  3 Q samych zwi­
nięte zostały i li ty lk o  wyłą­
cznie przez naszą machiny r o ln ic z e
n a s z e  bezpośrednio i p o  c e n a c h  o r y g in a ln y c h  d o s t a r c z a m y .

Z uszanowaniem
C l a y ł o n  & S h u t t l e w o r t h .

Lwów, ulica Czarnieckiego Nr. 4. I. piętro.

P. T. WIEN, 4 . ap r il 1875. 

2B ir b e e ljre n  lin g  fjiem it a u ju jc ig e n ,  b a b  w ir  f je u ttg e u t £ a g c  e inc

i i i i u Tp r r i f l l l t t i l i l
u i t f e r t r  i ’ a i t i ń u i i ' t l j i d ) . - i l l r t f d ) i u c u - j : f i l i t ' i k f i t

iw Lincoln & Wien
rnttcr mtferer cijjeneii $firina

i ii Lemberg
errirljtct mii) mit ber ttertretung nnferer /truta & fctłtmg kr  

©cfrijaftc nnfecctt ĉDhllmtidjtirjtcit 
fcrrtt A d o l f  kfranł ijnlrrir.

SDcr burd) ©tabliruug biefer nnferer 3 F 5  U s * J « »  mit nnferen 
.śąemu^unbeitmmmeljtIjergejtcllte " W

faun nur ba§ bctbcrfcitigc 3 it te t :V c fOrbcnt, unb glaubeit 
roirnid)t eeft Derfidjern juiuńffen, bafj linfercrjeitS gewi^ nffe§ aufgebotljen 
tuerbett loirb, nnferen JUienten jebe uit§ umglidjc Eoitbcnienj ju liiełl)eu.

Sn  unferer gleiifjjeitig craffneteit ińerltfłńłte lucrbeu tnie alle 
Uepnrnłnteu fdjueBftenS unb beftens burdjfułjren.

6^ 7-  56 iu bitteu nod) jur fenntnifj ju  nc^tncn, baf) unferc 
bi§[)cr bci ben §errn W i c h e r a  «& M e r m a n  iu L e m b e r g ,  
C z e r n o w i t z  unb P r o s k u r o w ,  Mitterljnlłciren C0Utmt)|inni<lnger

U o n  U ttd  lU S ir b c i l f  unh utir nunmrljr
unferc ianbnrirłljfdjaftltdjen jMrtfdjinen K lllcilS
b u r d ^ u u f c r e Ś ^ P t f i n t e b c f  l o f f i i i i d  
u i s S )  J M  Ó r t d f t i a U ^ r c t f ^ n

^)od)a^tung§9t>(f
C l a y t o n  &  S h u t t l e w a r t h .  

O o m p t o i r
Lem berg, Czarniecki - G-asse Nr. 4, I. Stock.

>*■

f i

w X j i 2̂ - ^ o l x 3L io  i m i t  2%.- L i w o w i e :
wTBBnpyd imtOTinm mnunem;-'

W ? *  '
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P IHTs 11 S t m s
'to-o  L w o w i e ,  u l i c a  Z S e t m a ń s k a  X r .  6 ,

I |- PIERWSZA i jedyna krajowa FABRYKA CZEKOLADY
___ -wyrabianej w francusk ich  m aszynach granitow ych, nie ko tłach  żelaznych.

Z w y cza jn ie  u ży w a n e  d o b re  g a tu n k i.
z czystego z ia rn a  K akao  i  najlepszego  cukru  bez wszelkich dodatków .

C z e k o la d a  z d r o w ia
N r. 12 1 ft. —  (i/a kilo) . 75 ct.

11 1 ft. „ . • 85 ct.
10 f t. „ „ . 1 „

G atunki lepsze do 2 zł. fu n t.

BiJ

m
C z e k o la d a  w a n i lo w a

N r. 6. 1 ft. =  (i/a kilo) . . — 90 ct.
Nr. 5. 1 ft. \  „ . . 1 10 „
Nr. 4. 1 ft. „ „ . . 1.30

G atunki lepsze do 2 zl. 20 c. funt.

Skarb Watażki I
I*owleś^ z końcu X V I I I  wieku

przez W Ł A D Y S Ł A W A  ŁO ZIŃ SK IEG O . 
W a rsza w a  — N a k ła d e m  G e b e th n e ra  i  W o lffa  — S tro n  3 3 6 , 8°

opuściła właśnie prasę — i jest do nabycia w księgarni

Gnbrynowicza i Schmidta
przy placu św, Ducha w© Lwowie.

A g a  S o n  WiLmr© h & g  w  W i e d n i n ,  A d i e r p m  1 2 ,
I. piętro we własnym składzie towarów, wjazd od Franz-Josefs-Kai,

poleca swe olbrzymie składy wszelkich wyrobów świata, hurtownie i częściowo.
C iągły p o p y t bardzo w ielu  kupu jących  od daw na ze w szystkich części m onarch ii, N iem iec, Rosyi, W łoch i ca łe j Małej Azyi da je  najlepszą, ręko jm ię  za p u n k tu a ln e  i rze te ln e  w y k onan ie  zam iej­

scowych zam ów ień . ,  . . .  ,  ’ .
U prasza  się  Szanow ną P u b liczność  w e własnym in te res ie , ażeby ze zam ów ien iam i w szelkiego ro d z a ju  ud aw ała  się w p r o st  do A u B on  M arcke , gdyż  ty lk o  w tedy ręczyć m ożna za praw dziw y 

tow ar. R ozsy łk i odbyw ają  6ię n e tto  za go tów kę z W iednia za nadesłan iem  należytości lub zaliczką.
K to  chce o trzym ać n astęp n e  p rzed m io ty  p r a w d z iw e , n iechaj się uda  do A u B on  M arch ń :

Kejk/k, «

Ś liczn y m  podarunkiem  d la  dam  R z e c z y  na ża r t! Ł am an ie  g ło w y
je s t  w ychw alane n a  w ystaw ie w iedeń- czyli uw olnij A ugusta  z sid ła, 25 ct
skiej p udełko  z ruchom ym  k o lib ry  je s t  S ztu c zn a  g ra  jap oń sk a , m ożna się
to  ład n a  s k a tu lk a ,  w k tó re j zn a jd u ją  n  ą doskonale ubaw ić, 25 c t., P ortfo
się w szystk ie p rzybory  do s z y c ia , a na  l ie  D aw id soh n a , czyli n iem iłe  przy-

w ierzchu  siedzi p taszyna  C ena 2 zł. 50 ct. ^ S l l l l ?  £ 0(ly z a ło ży c ie la ; zaw iera p ięciorak ie
T ak że sz w a jc a r sk ie  k a se tk i do ■ wssSfc' rzeczy czarodziejsk ie 40 c t. P od w ójn e  

s z y c ia ,  k tó re  zaw ierają  p rzy b o ry  ilo g ło w y , jedna  p łacze, d ru g a  się śm ieje. 40 c t 
szycia, d z ie rg an ia , haftow ania  i  robo ty  Z m ęz czy z n y  zrob ić  k o o ie tę  m ożna ty lk o  z no ­

wego paraso la  spadającego , 50 ct, Ż artob liw a  
tabak ierka, k tó rą  podaje  się  do n iu ch an ia  tab a  
ki, aż tu  za pociśm ęciem  dyabeł z niej w yskakuje 
90 ct. F ab ryk an t d u k a tó w , 45 ct. M łyn na  
m ąkę, k tórym  każdego  ub ielić  m o żn a , 65 ct.

A  je d n a k  s 'ę  obraca P erpetuum  
m obile, jeże li się  w eń patrzym y, to 
skaczą, tań czą , ru sza ją  się  tysiące 
figur, ru sza ją  członkam i, co stanow i 
m iłą  rozryw kę d la  m łodych i s ta ­
rych. gdyż w szystko c iąg le  się  rusza  
K om pletne  1 zł. 30 c t

d ru tow ej, po lecam y za ta n ie  p ien ią d  
gustow na ta k a  k a se tk a , k tó ra  zaw iera  

m ety lk o  w szelkie p rzybory , ja k o  to :  nożyczki, na  
p a rs tek , ig ie ln iczk i z ig ła m i, Bztyfciki, św id e rk i  do 
d z iu re k , nożyk do p ru c ia ,  ig łę  do d z ie rg an ia , igłę 
do roboty  d ru to w e j, ale  tak że  n i c i , b a w e łn ę , g u ­
z ik i,  h a f tk i i  t. d ., kosztuje zł. 1.20, 1.50, 2, 3, 4, 
5, 6 do zł. 8 ;  teżsam e z m uzyką, g ra jące  2 sz tuki 
zł. 12, 15, 18 do zł. 20.

C ałk iem  now ą rzeczą je s t  n iezniszczo- 
SuMilff ny  p u la res A n g o t z jed n e j sz tuk i 
8 1 M ju ch to w e j skóry z sztucznym  zam kiem , 

zaw iera  6 p rzed z ia łek  na  banknoty , 1 p rzed z ia łk ę  
z osobnem  zam knięciem  na  d ro b n e , 1 p rzed z ia łk ę  
n a  k a rty  w izy to w e, 1 n o ta tk ę  k au czukow ą, n a  k tó ­
rej m ożna m a z a ć ; cały  pu lares  n ie je s t  g ru b y , da 
się ła tw o  schow ać do k ieszen i i kosztuje zł. 1.20, 

2 do 3 zł. na jlepsze .
W aohlarze w  k szta łc ie  szty le tó w  

najnow sza  rzecz i  ba rd zo  w y g o d n a  z 
m e ta lu , z ło ta , lu b  sreb ra , 65 c., ze sk ó ­
ry  juch to w ej zł. 1, 1.5U do zł. 2 ; odpo­
w iedn ie  do teg o  m odne p ask i pancerne 
z łu sek  w po łyskujących  barw ach zł. 1.40 

zł.
M odne a lg ie rsk ie  k o s z y c z k i dc  

rob ótek  A n g o t , Rtanowią bardzo pię-

Z nstrum entalna harm onijk a  m u ­
z y c zn a , n a  k tó rej m ożna g rać  n a j­
piękniejsze sztuki z oper i tań ce  bez 
poprzedn ich  w iadom ości m uzycznych, 

harm onijka ze szkolą do nauczenia zł. 1.50, 2, 3. 
4, 5 i  6 zł. *

P rz y b o r y  gu m ow e. E nem a do 
w strzyk iw an ia  sam em u w edle rysunku  
obok po zł. 1.50, 2, 3. B aw ideika  gu 
m ow ę, p łaszcze n a  d e sz c z , przybory  
c h iru rg iczn e  tudzież  najnow sze hardzi 
p ięk n e  rzeczy gum ow e bardzo tam o.

k n ą  ozdobę w każdym  salon ie , są z na- P rzyrządy czarodziejskie z 
+,.,7„i„„,- , ió — , tnHnm ozp.r |Kfaclnem o b jaśn ie n iem , ta k ,

do-
tu ra ln e j słom y, u pstrzone  ład n ie  czer |K iaanem  ob jaśn ien iem , t a k ,  że każdy 

w onem i w stążkam i i kw ia tam i; cena w edle  w ie lk o -Jp 8*' w stan ie  w ykonać n a ty ch m iast za-

kun

sci zd. 1 , 1 .5 0 , 2.
G u sto w n y  za r ę k a w e k  fu trz a ­

n y  w raz  z naszyjn ik iem  z k u n , cały 
g a rn itu r  zf. 1.90, 2.60 do zł. 8 ; g a r ­
n itu ry  fu trzane  z praw dziw ych 
lu b  m ałp  zł. 8, 9, 10, 12 najlepsze, 

S k ład  w s z e lk ic h  w y r o b ó w  ręka- 
w iczek. R ęk aw iczk i g lansow ne 1 p a ra  d la 
dam , n a  dw a guz. lub ręk aw iczk i m ęskie 
o. 65 ; ręk aw iczk i zim owe w atow ane  fu ­
tre m  d la  m ężczyzn, k o b ie t lu b  dzieci 1 p a ra  c. 40, 
50, 60, 80, R ękaw iczk i je lonk . 95 c.

O chronę p rzec iw  zaziębieniu  da ją  uprz. 
u brania  zd ro w ia  k rep ow e, 1 kafta-
n ik  zd ro w ia  d la  m ężczyzn lub 
1.20, 1.50, 2 ;  1 p a ra  ciepłych
tek  w e łn ian y ch  c. 

ciepłych po ń czo ch  d am sk ich  c. 
b u ty  su k ien n e  zł. 1, 2, 3.

30, 40, 50 
40, 50, 60;

dam  zł. 
skarpe- 
1 para  
zim owe

N ow ość:
iiia m a szk i m ez
k ie , dam skie 1 
dla dzieci, z dosko 
na łe j skóry  cielęcej, 
m o d n ie  zrobione 

tw ardem i podeszw am i d re w n ia n e m i, tak , że je  m o ­
że nosić m ężczyzna lu b  k o b ie ta ;  są bardzo  tan ie  i 
n iezniszczone po zł. 1.80, 2 .20  za  p a rę  każdej w ie l­
kości.

Piękne strzelb y  m yśliw sk ie  z 
Londynu, śliczne d a m a sc en k i, d o ­
brze lu tow ane po zł. 7.50, 8.50, 10.50,
12.50 do zł. 16; jedno  lub  dw ururko- 
we p iękne strzelby  L efau ch eu x  po  zł.
29, 30, 35 do 40 ; najlepsze rew olw ery 

L efaucheux  o 6 s trza łach  7 m . zł. 5.50 d o  6 .50;
9 m. zł. 7.50 do 9.50, 12 m . zł. 9.50 do 12.50 wraz 
z 50 nabojam i i w szelkiem i p rzy b o ram i do polow ania.

Skład w yrobów  w iedeńskich z 
morskiej p ianki, 1 fajka oku ta  pra- 
w dziw em  sreb rem  ch ińsk iem  wedle ry  
su n k u  obok z ł. 1.50, zł. 2, 3, 4.

C y g a rn iczk i w  40 różnych  
w zorach c. 45, 60, 90 , zł. 1.50.
G arn itu r zaw iera  p ięk n ie  w y­
rżn ię tą  fa jkę , 1 cy g arn iczkę  z 
bursztynem , je d n ą  osadę n a  p a p ie ro sy , 1 w oreczek 
na ty to ń , pudełko  na  z a p a łk i ,  w szystko to  kosztu je  
zl. 2 .20 , p iękn . g a rn itu ry  zł. 3.50, 4, 5, 6. C y g a r­
n iczk a  żartob liw a  z ruchom em i podczas pa len ia  8 cali wysok. 
figuram i jak o  to: ko tem  m iauczącym , psem  szczeka-14 łu ty  ciężka,

dziw iające sz tuk i cza>odziejskie i zaba­
wić tem  całe  tow arzystw o , 1 pudełko  
z 6 różnem i rzeczam i zł. 1 6 0  lub 1.95, 
z 10 rzeczam i zł. 2.50, z 14 rzeczam i zł. 
różnem i rzeczam i zł. 9.50, pojedyńcze sztuki po 
60, 70 ct.

N o w e  garn itu ry  do p isa n ia  z  la ­
nej s ta  i, p ięknie wyzlacane lub oksy­
d o w an e  srebrem  a P an tiąu e , składaj, 
się  z następnych  15 rz ec zy : 1 przyrząd 
do p isan ia , 2 w ysokich lich tarzy  figu­
row ych; 1 lich ta rzy k a , 1 e tażerk i na 

dzw onka, 1 popielu iczki, 1 p udełka  na  za- 
te rm o m etru , 1 wieczn. k a len d arza  ścienn., 

c ięża rk a  n a  lis ty , 1 l ic h ta rz y k a , 1 pudełeczka na 
m ark i, 1 p iec zą tk i. Cały ten  g a rn itu r  kosz tu je  3 zł. 
80 cent.

W ie lce  podziw iana  na  wystawie figura: d z ie ­
ci,, o zm u szo n e  do m o d litw y  w 3 w ielko­
ściach, N r. 1. 30 c t., N r. 2. 90 c t., Nr. 3 w n a ­
tu ra ] . w ielkości 2 zl. 50 ct. W ied eń sk ie  
k ufelk i do p iw a , z pokryw ką z k ry sz ta ło ­
wego szk ła , 40, 50, 60 ct.

M eta lo w e  p o c ią g i kolei, całe t&iSS ^  
pociągi po c. 50, 80, zł. 1, teżsam e J ln y ji.- f rT i

p iorą
pałki,

sam oidące ze sp ręży n ą  po 1 zł. 80 ct.
4.

P rz ed m io ty  d la lu b o w n ik ó w p o ­
lo w a n ia  z głowami zw ierząt i ru g a­
m i lub  k iam i dzików, 1 p rzy rząd  do 
p isan ia  90 ct. 1 ncsze n a  sukn ie  90 ct. 
1 p udełko  ścienne na zapałk i 20 ct. 1 
a lbum  50 ct.

D la  m ęż czy z n . 1 ko p erta  zapieczę­
to w an a  z 12 ob razkam i 1 zł. 50 c t., z 6 
o b razk am i 90 c t. Kom iczne figury 60 do 
70 ct. Br* u c h c m o w c a , objaśnienie, 
ja k  tę  sz tu k ę  n a ty ch m iast p rzedstaw ić 

;na, 10 ct. D y a b e ł le śn y , jeżeli go się złapie  
uszy, rozpoczn ie  o k ropn ie  hałasow ać, 20 ct. 

C zarod z iejsk ie  p u d ełk o  n a  za p a łk i, którego 
n ik t  n ie  znający  ta jem n icy  o tw orzyć m e może 60 ct.

1 p ara  lic h ta r z y  figu row ych  we­
dle rysunku  obok , z bronzu  50 ct,, z mo 
siądzu ciężkie do szrubow ania 80, 90 
c t. z pak fo n g u  1 p a ra  80 ct. zł. 1.20 c t 
1 p ara s to ło w y c h  l ic h ta iz y  z ch iń ­
sk ieg o  sreb ra  zł. 1-50. zł. 2.20, zł. 3, 

1 ły ż k a  z  p ra w . ch iń sk . srebra, 
20 ct., w ide lec  40 c t., nóż 40 ct

ją c y m , Bism arkiem  g ro ż ąc y m , N apoleonem  strzela-IwszyBlko z ciężkiego p ięknego  s reb ra  chińsk . 12 ły- 
jącym , sz tuka  90 c. Żeczek do kaw y z b ia łeg o  m eta lu  60 ct. 12 ły .

Ż a rt m ożna sobie zrobić ze sa m o g o n ią cą ż ek  sto łow ych  tak ic h  ^samych 9 0 ^ct., choch la  9b et.

je  90 c.
m yszk ą  ze  sp rę ży n ą . M yszka sam a cał­

k iem  n a tu ra ln ie  gon i po p o k o ju  i kosztu-
chochelka  45 c t., cu k ie rn iczk a  45 ct. 
g ie l .  n oży  i  w id elców  z rękojeść, 
ta lu  lub k ośc i 2 zi., 3 z ł., 4 z l., 6 zł.

12 p a r  au- 
z chińsk me-

P ięk n e  b o g a to  w y z ła o a n e  album  
n a fotogr& fiie n a  25 foł. 30 c. na  50 fot. 
50 c. 80 c. 1 zlr. 2 z łr. 3. z łr . U p rzy w . 
lam p k i n o w e  z florenck. b ronzu  po c. 

60, 90 1 zlr. 20 c. W y p ala  się n a  noc za 1 c. 
P rzen ośn e k u ch n ie n aftow e, na  k tó ry ch  można 
gotow ać obiad  d la  całej rodziny ; w ypalają  w 3 go- 
Izinach pa liw a  za 3 o. 1 p:ec do  g o to w an ia  kom ­

p letny  z łr  4. M ach in y  p arow e w ru c liu  do n a ­
uczania i ru c h u  m łynów  m ałych kuźnic , zł. 3, 4, 
5, 6. do zł. 20. F otograficzn y  p rzy rzą d  z wszel­
kiemi po trzeb am i i książką do nauczen ia  się foto­
grafii sam em u zł. 4-80 kom pl. 10G lis tó w  z  m o­
n ogram em  75. c. 100 k o p e rt z m onogram em  60 c, 
boz m onogram u o połow ę tan iej; 12 o łó w k o w , 5, 
10, 20, najlep . 30, 40 c. 12 rą c ze k  do piór 
4, 10, 20, n a jlep , 30, 10 c. 144 p iór s ta lo w y ch  
15, 30, 60 c. 1O0 p ra w d z . a n g ie l.  ig ie ł  w 6 
wielk. sortow ane 7 c. 1 k o p e rta  z 200 ig łam i 9 c,

L am p y n a fto w e  ze słynnym  paln ik iem , 
da ją  św iatło  ja k  płom ień gazow y a pa lą  
m ało nafty ; lam pa k u ch en n a  c. 40, 50, 60; 
lam pa pokojow a c. 70, 90, 1 zł. 10 c. do 
2 zł.; lam pa salonow a zł. D50 2, 2 40, 3, 
lam pa w isząca c. 70, 90, 1 zł. 50 c. 2 ,2-50 
3, pa jąk  do pokoju  jad a ln eg o  zł. 4 ’50, 5 
6, 7 najlepsze .

D la lekarzy, księży, m yśliw ych le ­
śniczych, w ogóle d la każdego, k tó ­
ry m usi w nocy wychodzić je s t la  ■ 
tarka k ieszo n k o w a  T egetth o ff
niezbędną, gdyż je s t  m ałą, m ożna 
;ą w ygodnie do kieszeni schować a 
jednak przez optyczne szkło odbija  się św iatło  silne 
1 la ta rk a  b ru n a tn o  lak ierow ana  1 zł. 50 c. praw dz. 
w yzłacana 2 zł. 50 c.

U przyw il. u n iw ersa ln e  ob-
j i |c ę g ł ,  połączą w Bobie 14 użytki 

n iezbędne d la  każdego  gospo­
darstw a dom ow ego 2 zł. 60 c.

N a jn o w sze  am erykań sk ie zeg a ry  
Ś cienne i. Bostonu, bogato  w yzłacane 
oszklone, 2 zł. 50 c. 3, 4, 5, 6; szwaj­
carsk ie  zegary ścienne z b ic ie m , b ijąc  
godziny , i ,  i l/4 godz. zł. 2-20, 3.50, 4, 
5, 6; budziki zł, 1-30. 2 20, 3, 4; zegary 

salonow e pod szkłem  na podstaw ce, zł. ‘2 20, 3‘5U, 
t.20, 5. W szystk ie sprzedają  się z 2 -le tn iem  porę
czeniem .

Doskonale regulow ane zegarki 
kieszonkow e po zł. 2, 2.50. 3, 4. 5, 
6, 7 ;  zegark i dam skie zł. 4, 5, 6 z 1-le- 
tn iem  poręczeniem .

C. k . uprzyw . w e n ty la to r y  ochronne  
do cy lin d ró w  o d  lam p, zapobiega ją  p ę ­
kn ięc iu  szkieł cy lindrow ych  naw et podczas 
najsiln iejszego  p łom ien ia , usuw ają sw ąd i za ­
kopcenie pow ały a  z lam pą tą  można" w ygo­
d n ie  po pokoju  chodzić. Ceua 30 ct., zw ykłe 
o chran iacze oylindrów  5 c. tuzin 50 c.

N ow o y n a lez io n y  proszek  a tram en ­
to w y  do w yrobu c z a rn e g o , fioletow ego, 
czerw onego , niebieskiego i zielonego a t r a ­
m en tu , znajduje ogólne uzn an ie  z powodu 
swej d o sk o n a ło śc i, tan iośc i i nadzw yczaj 

pojedynczego sposobu przyrządzan ia . A tram ent
 ta k i  n ie psuje n igdy  p iór stalow ych ; paczka
lego p ro szk u  do a tram en tu  każdego ko lo ru  25 c. 
n a  zrobienie 2 w iader a tram en tu .

R obotn ik  g a la n tery jn y  z zam iło ­
w ania. S krzyneczka zaw ierająca  wszel­
k ie  n a rzęd z ia  i przybory do w ykonania  
sam em u rozm aitych pięknych p rzedm io­
tów  g a lan te ry jn y ch  ozdobnych w yrzyna- 
nem i z d rzew a robotam i, jako  to :  ram , koszyczków 
do k a r t  w izytow ych, fajek, etażerek , podstaw ek do 
zegarków  i t. d. Skrzyneczka tak a  z po trzebnem i 
narzęd ziam i w raz z zim nym  klejem  i  wzoram i 2

Gabrlellego w iedeńskie w odo­
trysk i w pokoju, śliczny w odotrysk

M ikroskop y k ie sz o n k o w e  p o w ię ­
kszające 1 5 0 razy, t a k ,  że pchła w ygląda 
ja k  słoń  — 95 centów .

N a jn o w sza  m ach in a  p iek ie ln a !  
Z F ila d e lf i i ,  pokazuje  na śc ian ie! 
strach y  i duchy, tudzież  w szelkie nau-1 
kow e rzeczy, w edle n a tu ry , jak o  to  :j 
okolice z b ieg u n a  pó łnocnego , zw ie­
rz ę ta , rośliny, sław nych ludzi i t .  p. t 

M achina t a k a , k tó rą  m ożna sobie i T ow arzystw u [ 
uprzy jem niać w ieczór, kosztu je  wedle p rzyrządów  [ 
: w ielkości zł. 1.20, 1.50, 2, 3, 4 ,  5, 6, 7.

Słowik. Ł adny  przedm io t żartob liw y. 
Mały te n  śpiew ak naśladu je  każdego  p ta k a  ]

weźm ie wboz w y ją tk u , jeżeli go 
ręk ę  i n im  ob raca  , 65 c t.

P rzed m io ty  d la  d z ia tw y  
L a lk i m odne ct. 15, 20, 30, 40, 50 
i 90 ct. L a lk i z  w ło sa m i 90 ct.
1.50, 2 i 3 zł. U brane la lk i , śli­
cznie p rzy stro jo n e  po 1.20,1 50 2, 3 4 i 
5 zł. L a lk i w ie lk ie  ja k  trzy le tn ie  
dziecko 1.50, 3, 4 r 5 zł. Z ab aw k i 
w  pud ełk ach  5, 1 0 ,1 5 ,3 0 , 60, 90, c.

Gry n a u cza ją ce  F ró h la  90 ct. S trze lb y , p a ła ­
sze, bębny, t r ą b k i , skrzypce, g ita ry , fo rtep ian y , po 
10, 20, 30, 4o ct. do 1 zł. U rząd zon e kuferk i 
d la  ła lu k , zaw ierają  la lk ę  w raz  z zupełnym  ne 
g liże rn , sukniam i do w yjścia i rzeczam i toaletow e- 
m i,  po 1.80, 2.50, 3 i 4 zł. R ozm aite p ięk n e  nowe 
p a ry sk ie  b a w id e łk a  po 5, 10, 20, 30, 40, ct. do
1 zł. G ry to w a r z y sk ie  po 20, 30, 40, 50 do 100 ct. 
Gra m łotek  1 d zw o n  lu , 20, 30, ct. Gry w  do­
m ino 10, _U, do, ł0 ,  80 do luO c t. L otery jk i kom ­
pletne 30, 50, 90 c t. G ry w  K arty  5 20 30 40 
50 c t. G ry w  sz a c h y  z figuram i 90 ct. I zł. 50 
c t . ,  2 zl. , 2 zl. 5o c t. — K upcy  o trzym ują  przy 
zakupnie całej skrzyni o ry g inalnej — zniżkę.

O gnie sz tu cz n e  do pokoi 5, 10, ‘20 ct. B a r­
dzo p iękue są d la  starszych dzieci kom pletne 
w ied eń sk ie  c . k . n ad w orn e tea trz y k i z w s /e l-  
kiom i dekuracyain i, figuram i i p rzy  jo r a m i ,  g u sto ­
wnie w p u d e łk u  zapakow ane 9 J c t. i 2 zf. 20 ct. 
P rzez  cały dzień m ogą się dzieci zabaw iać kom ple­
tnym  w ied eń sk im  W u rste l-  P ra terem  , gdyż 
w p u d e lk u  zn ajdu ją  się w szystk ie budy z w idow is­
kam i, karuzele , panuram y, te a tra  , pa łace , w ystaw a 
w iedeńska i  t. d. 95 ct. W ied eń sk ie  aąu ariu m . 
w Bzklaimem n aczyn iu  znajdu ją  się różne  rodzaje’ 
ry b , k tó re  p ływ ają  ja k  żywe 80 c t . , 1, 1.50 zł.
R o u g e et n o ir ru le to w e  g ry  60 i 90 c t . , 1 zł. 
50 c i . ,  2 i 3 zł. S te r e o s -o p  w raz z obrazam i 90 
c t., 1.50 i 2 zł. F a rb y  do m a lo w a n ia  d la  dzieci 
do m alow ania  akw arelow ego i o lejnego 50 c t. 1 zł.

2 zł. W ięcej niż 10.009 sz tuk  na jnow szych ksią­
żek  z obrazkam i po 5, 10, 20, 30, 40 ct. i 1 zł. 
K om pletna toaletka dia każdego , do zam ykan ia , 
z a w ie ra : 1 lu s te rk o , 2 g rzeb ien ie , 1 szczoteczkę do 
zębów, 2 pom ady do włosów, p astę  do zębów , wodę 
ko lońską ; w szystko to  kosztu je  2 zl. 50 ct.

Dla rozw eselania w T ow arzystw ach 
lub na dobro czynne cele polecam y n a ­
sze cale zestaw ien ia  T om b oiów  z 50 
do 100 w y g ra n em i 9 zł. 50 c t. Są 
jed n ak że  g łów ne i pom niejsze w ygrane, 
k tó re  m iędzy przyjaciółm i w arta ją  po

2 do 3 zł. M am y tak że  p iękniejsze zestaw ien ia  po 
15, 20, 30, 40 i 50 z łr. n a  sk ładzie , a  każdy może 
się  p rzek o n ać  o p rak tyczności tych  tom boiów .

K om p lęln e  b iórko do p isa n ia  d la  m ężczyzn 
lub d a m , zaw iera następu jące  rzeczy : 1 pudełeczko  
z p ió ram i, są c z k i, o ło w k i, 1 gum ę do a tra m e n tu , 
p ieczą tk i z cy trą  , 60 m ocnych arkuszy  ang ielsk iego  
p a p ie ru  listow ego, 50 k lejonych  k o p e r t , ołówki 
H ard m u th a , 1 e legancką n o ta tk ę , 1 teczkę do p isa­
n ia  , 2 l ic h ta rz y k i , 1 p rzy rząd  do  czyszczenia p ió r 

a tra m e n tu  ; w szystko ko m p le tn e  za 3 zł. 50 c t .— 
Pani L en o rm an d  z P a ry ża  karty do w y k ła d a n ia  
w 32 k a r ta c h  przepow iada  się los człow ieka ; p a ­
czka 75 ct. D la  m u zeó w  i  p r z y ja c ió ł sz tu k i 
w ielk i sk ład  rozm aitych  sta ro ży tn o śc i z po rce lan y , 
m e ta lu ,  iri? j o l i k i , te rra k o ty , d rzew a i ż e laz a , od  3 

000 zł. B ardzo  za.imu.1ace są  tan-5, 8, 10 do 5000 zł. Bardzo zajm ujące
. - , . . . .  , cerze  n a  fo r tep ia n ie , postaw ione na  fo rtep ian ie
do ^wstawienia nnędzy^kw m ty, zl. 1 oU, tnńcziy w edle tak tu  m u zy k i; — tyiko 30 c e n tó w .—

’ ’ ’ ’ 1"  j- ta r - .y  l o t e r y j n e  na któro  każdy w lo te ry i w ygrać
N ow e nprzyw. p r a k t y c z n e  n o s z e  n a  m usi , 30 ct. K arty  m iło sn e  o d p o w iad ające  na  

k sią żk i d la  uczni szkolnych. M o ż n a  każde z ap y tan ie , 30 c t. K arty  cz a ro d ziejsk ie , 
bardzo  dużo książek rozm aitej w ielkości m ożna za tychże pom ocą  odgadnąć  k ażd ą  tajem - 
najprostszym  i najpew niejszym  sp osobem m eę : ile k to  m a l a t ,  ile pieniędzy i tym  podobnie.

zaprow adzono już  K arty  ja sn o w id z ą c e  , k tó rem i przyszłość odga- 
.......................  ------ paczka 70 ct.

nosie , a nosze te
praw ie w e  w szystk ich  w iedeńskich szkołach, zł. 1 .20 .|dnąć m ożna 

Ar.r.a v. L i l d c i f , v . I io ie , E u n d sted t. W szystk ie  PańskieD ow od y  zadowoli-nia k u n n i n r y t  l i : W i ą z i e  p o trzeby  udam  się znów  do P an a . Ar.r.a v. L i l d u f , l ic i e ,  E u n d sted t. W szystk ie  Pańsk ie  rzeczy baidzo m i się podobały . Jerzy  I 
B e rg , G ran -N an a . Ż ąd a n e  tow ary  o trzym ałam  "i jestem  z n ich  bardzo  zadow oloną. A u , i n rJ .a  lo re r .m a  v. d. C cH z, S i m e l i n g .  D ziękuję l e n n  za P ań sk ą  p o sy łk ę , k tć ia  je s t  ba rd zo  p ięk n a  i ta n ia .j  
ł iu n c u z e k  &tefanec, z ęg a im is trz , Gcspic. O trzym aw szy po lecen ie  cd  jed n eg o  z k o leg ó w , zam aw iani za załączone 39 zł. następ n e  tow aiy . v. K ro ltcnauer, inży n ie r ,  S tade.

A u  i io n  B i i tn h ć ,  w  Y lie d n iu ,  S i a d ł ,  A d le r g a s is t  N r .  1 2 . 1 p ię tn o  w e  w l u s n j m  d o m u .  (4085 3—6)

Z drukarni E. Winiarza we Lwowie,


